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GROZNY POZAR NA CHOJNACH 


W nocy spłonęły dwa drewniane domy mieszkalne. — Loka- 
torzy znaleźli się bez dachu nad głową,—Przyczyny pożaru 


' Łódż, 25 czerwca. 

(gr) — Nocy dzisiejszej o godzinie 
12,30 na Chojnach w czasie, gdy wszy- 
scy lokatorzy parterowego domku przy 
ulicy Śląskiej 66 pogrążeni byli w złę: 
bokim Śnie wybuchł groźny pożar. Za 
alarmowano straż ogniową. 

Przerażeni lokatorzy poczęli w po- 
śpiechu wynosić z mieszkań ruchomo- 
ści, ratując swój dobytek przed rozsza* 
lałym żywiołem. $ 

Po przybyciu dwuch oddziałów stra 
ży widoczne było, że domu nie da się 
uratować. Ogień, natrafiając na łatwo- Jerozolima, 25 czerwca 
palny materiał > (Pat) — W miejscowości Ainkarsam 
ROZSZERZAŁ SIĘ Z. GWAŁTOWNĄ 

SZYBKOŚCIĄ 

Iskry płonącego budynku, prawdo- 
podobnie dzięki sprzyjającemu mu lek- 
kiemu wiatrowi przerzuciły się na są- 
siedni budynek, 

Był to dom przy ul. Ślaskiej 65 

Lokatotfży zagrożonego donni sąsied 
niego już zawczasu opuścili swe miesz- 
kania. l 

I ten domek, po upływie dwuch go- 
dzin spalit się. 

Około godziny 3-ej nad ranem pt- 
wrócili strażacy do koszar. 
EREEREER ERN 


St. Zjednoczone kolonizująj 


W czasie dochodzenia, przeprowa- 


no, że pożar powstał wskutek wadliwej 
budowy przewodu kominowego w do- 
mu przy ul. Śląskiej 66. 


Zaciekłe walki 


bów, która za pośrednictwem  pokcji 
wystosowała podanie do wysokiego ko 
misarza, a następnie spokojnie się roze- 
szła. 


Zaprzeczenia w dziennikach, 


U Parż, 25 czerwca. 
(PAT) Korespondenci „Matina“ w 
Berlinie i Rzymie donoszą, że informa- 
cie o projektowanem spotkaniu kancle- 
rza Hitlera z premierem Mussolinim na 


A morzu Śródziemnem pozbawione s 
„trzy wysepki na Honolulu wszelkiej podstawy. $ s 
: Honolulu, 25 czerwca. Korespondent rzymski stwierdza 


(Pat) — Trzy małe wysepki: Baker, | również, że pogłoski o podróży hr. Cia- 
Jarvis i Howland wymieniano ostatnio 
jako posterunki czołowe lotnictwa Sta- 
nów Zjednoczonych pomiędzy Honolulu; 
a Nową Zelandją. 

Wczoraj na wysepkach tych uroczy*' 
ście proklamowano zapoczątkowanie ko 
lonizacji amerykańskiej, i 

Słatek amerykański przywiózł na 
każdą z tych wysp po 4 wychowańców 
szkół amerykańskich z Honolulu. Przy 
lądowaniu uroczyście zatknięto na wys-, 
pach sztandary Stanów Zjednoczonych | 


Katastrofa kolejowa 


we Włoszech stały zalane. Równocześnie zerwane zo- 
Rzym, 25 czerwca. |stało płączenie telefoniczne z Peremiń- 
(Pat) — Jak donoszą z Mediolanu, w | skiem, Rypnem i Broszniokiem. Oberwa 
pobliżu Seveso, manewrująca lokómoty: 
wa zderzyła się ze stojącym na stacji po 
ciąśiem pasażerskim. 
32 osoby odniosły rany» 


$ 


Stanisławów, 25 czerwca. 


biciem. Nastąpiło przytem oberwanie 
chmury. Spowodu gwałtownego przybo- 
ru wody wylała rzeka Duba. Poziom je 


nad stan normalny. 


Haile Selassie zamieszka w 


Zajścia uliczne KARYL ES LCZETW CA 
Bokaroszcje (Pat) — Wobec zastrzeżeń rządu 
w szwajcarskiego, który nie życzy sobie, 
Bukareszt, 25 czerwca. | aby Haile Selassie zamieszkał w Szwaj- 
(Pat) — W dniu wczorajszym różne carji, dopóki uważa się za pozostające” 
dzielnice miasta były widownią dalszych go w stanie wojny z Włochami. negus 
rozruchów. W kilku miejscach doszło do zdecydował zrezygnować z zamieszka 
starć między przedstawicielami lewicy| nia w Vevey. 
i skrajnej prawicy. Policja dokonała 
szereóu aresztowań. 


Przenies'eniedo mauzoleum 


zwłok żcn' H ndenburga . Wiedeń, 25 czerwca. 
$ Berlin, 25 czerwca. (Pat) — Austrjackie biuro Korespon- 

(Pat) — Wczoraj odbyło się w Ho-j dencyjne donosi: W Linzu odbyło się pod 
hensteinie (Prusy Wschodnie) przeniesie! przewodnictwem kanclerza i komendan 
nie do mauzoleum śmiertelnych szcząt-|ta Frontu Patrjotycznego Schuschnigga 
ków żony prezydenta Marszałka Hinden zebranie krajowych dowódców Frontu 
burga.” 


Patrjotycznego oraz ich zastępców, 


Kanclerz Schuchnigg udzielił dokład- 


dzonego przez oficerów straży «istalo- |do W. Bycia. 


Pierwszy z spalonych domków nale- 


odbyła się wczoraj demonstracja Ara- | 


W dzielnicy Manshiel w Jaiiie Ara, 
bowie usiłowali podpalić synagogę ży='! bami. 


Wielka burza nad woj. stanisławowskie 


Kilka miejscowości zalanych wodą. — Znaczne straty 


Na powiatem doliniańskim przeszła 
katastrofalna burza z piorunami i grado 


J 
podniósł się gwałtownie o trzy metry po 


Okoliczne wioski Ceniawa i Duba zo- 


Wyjazd negusa do Szwajcarii 


Zjazd austriackiego Frontu Patriotycznego 


Kanclerz Schuschnigg udziela wskazówek przywódcom 


Dziś od rana bawi na miejscu noża” 
ru komisja, składająca się z funkcjona= 

Ogółem straciło dach nad głową 6 riuszy 14go komisariatu policji, która 
rodzin, a mianowicie: J. Kaczmarka, W. bada dokładnie przyczyny wybuchu po- 
Minckiewicza, M. Krupy, L. Kuiawiaka, żaru i zajmie się pozostałemi na bruku 
J. Podsiadnego i F. Stolaniaka. rodzinami. 


wojsk angielskich z arabami 


Żał do Stanisława Kowalskiego, drugi 


Nocne starcia pod Jerozol mą. — Nowe zamachy 


Wedle obliczeń żydowskiej agencji 
dla Palestyny, zniszczenia przez Ara- 
bów na osiedlach żydowskich w ciągu 
ostatnich zaburzeń wynoszą: Przeszło 


dowską, ale w porę policja przeszko- 
' dziła, 

Późnym wieczorem Arabowie silnie 
+ostrzeliwali osiedle żydowskie Atharoth 


| 


| położone na północ od Jerozolimy, przy | 113 tysięcy drzew wyciętych i 3.700 ak- 
(czem jeden z żydów został zabity. 
j 
; miejsce, wszczęły ostrą walkę z Afa- | lingów. 


rów zasiewów spalonych. Inne szkody 
Posiłki wojskowe, jakie przybyły na, obliczają na sumę 117 tys. funtów szter- 


Delegacja sezonowców 
wyjechała dziś do Warszawy 


e Łódź, 25 czerwca: 
— Układy włosko-niemieckie (© — Dziś rano udała sie do War- 
¿no do Berlina i Monachium są formalnie| szawy delegacja sezonowców. która bę- 
„dementowane. dzie interweniować w ministerstwie 
| Żaden ostateczny układ między Wło-; skarbu w sprawie zwolnienia robotni- 
chami a Rzeszą Niemiecką nie został! ków sezonowych z podatku dochodowe 
jeszcze zawarty. 1go i specjalnego. 

| Zdaniem korespondenta do ściślejsze:  Pozatem sezonowcy zwrócą się do 
igo zbliżenia dojdzie jedynie w wypadku; ministerstwa opieki społecznej, gdzie 
całkowitego zerwania Włoch z Ligą Na-: przedstawią swoją rezolucję uchwaloną 
rodów. ina wczorajszej konferencji międzyzwią- 
jzkowej, dotyczącą zwiększenia kredy- 
"tów dla Łodzi na roboty publiczne, zas 
!trudnienia wszystkich sezonowców itd, 
i Dowiadujemy się, że w sprawie zwięk 
szenia kredytów na roboty publiczne w 
Łodzi wyjechał dziś do Warszawy tak- 
że prezydent Godlewski. 


Grzeszolski napisał 
powieść w więzieniu 


| pie chmury nastąpiło nad Rypnem i Os- 
mołodem. 

„ W Leczówce zalany został dom miesz- 
kalny. W Dubie uległ zniszczeniu most 
na drodze państwowej. Wi okręgu cie=; 
niawskim zalanych zostało około -250 
morgów pola. W. niektórych miejscach; h A 
woda utworzyła wyrwy głębokości 5 me Piotrków Trybun., 25 czerwca, 
„trów. W. Rożniatowie woda zalała kilka| , Jak wiadomo, w więzieniu piotrkow- 
domów mieszkalnych, a w Swaryczu skiem znajduje się Paweł Grzeszolski, bo 


uszkodziła most. hater słynnej afery trucicielskiej w. Sos- 
Pozatem zniesione zostały dwa gospo) 20Wcu. W. czasie pobytu w więzieniu, 
nień polityki wewnętrznej, mości, nadeszłych z Hankou, straże prze 
zakończeniu podał Schuschnigg za| dnie wojsk prowincji Kqang-Si dotarły 


darstwa wiejskie, Grzeszolski napisał powieść p. t, „Opo- 
sady w myśl których, utworzona oyez | do Hen-Czeu w prowincji Hunan i zaczę 


i 
i 
j 


t 


Sprawa. Grzeszolskiego znajdzie się 
wkrótce na wokandzie sądu apelacyjne- 
go w Warszawie, Obrońca skazanego za 
przeczył pogłoskom o rzekomym rozwo 
dzie żony Grzeszolskiego, 


Niemcy zaproponują Litwie 
pakt o nieagresji 


Kowno, 25 czerwca 
Pismo „Sekmadienis'* donosi, że we- 
dług informacyj, otrzymanych z Berli- 
na, rząd niemiecki w najbliższym czasie 
zaproponuje Litwie zawarcie paktu o 
nieagresji. 


Walki w Chinach 


Szanghaj, 25 czerwca. 
(Pat) — Według wiarogodnych wiado 


jednym z hoteli genewskich 
Negus, który diś popołudniu odjeżdża 
do Genewy, postanowił zamieszkać w 
jednym z hoteli genewskich i po zgro- 
madzeniu ligi powrócić do Anglii i za- 
mieszkać nad morzęm na południowem 
prozen w Worthing niedaleko Brigt- 
on. T REGA 


nych wyjaśnień na temat sytuacji mię- 
dzynarodowej oraz wskazań, jak należy 
się ustosunkować do aktualnych zagad- 


ka Piotrkowa”, Utwór ten przesłał on 
swemu obrońcy. 

| nie rada przywódców Frontu Patrjotycz-|ły ostrzeliwać wojska rządowe, stacjono 

ne 7 l'wane u bram tego miasta, 
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YROK w PROCESIE o ZAJŚCIA w PRZYTYKU 


bedzie ogłoszony w piątek bo południu. — 
Ostainie przemówienia adwokatów 


Po wznowieniu rozprawy o godz. 8 
min. 30, jako pierwszy zabrał głos adw. 
Berger z Radomia. 


— Tragedja przytycka zbliża się ku 
końcowi. 
mi ze strony żydów, którzy padli w wal- 
ce, jak i nad ofiarami ze strony chrze- 
ścijan, Wojna przytycką -— jak ją na- 
zywano — jest skończona, Tu jednak 
toczy się druga wojna. Pierwsze strzały 
w tej wojnie bezkrwawej już padły. 
Pierwszy strzał oddał powód cywilny ze 
strony żydowskiej — i przegrał, bo wy- 
snuł nieprawdziwe wnioski, że to chłopi 
zaczęli i sprowokowaji te zajścia. A dla- 
czego to żydzi wiedzieli zgóry i wskazy 
wali na dz. 9 marca, a strona chłopska 
tej daty wcale nie wymieniała? 

„Jedyną zemstą, jaką zastosowała lud- 
ność chłopska przeciwko żydom za zaj- 
ścia w Odrzywoie, był tylko spokojny 
bojkot, Gdyby żydzi nie strzelali, nie by 
łoby zajść, albowiem strzały rozkołysa- 
ły tłum i wywołały pragnienie zemsty. 
To, co się potem rozegrało, to są rze- 
czy smutne i chwalić tego nie będę, ale 
to jest zrozumiałe i naturalne. 

Proszę o uniewinnienie Stanisława 
Wlazły, Krzosa, Praska, Chydzińskiego, 
Kasprzaka i Władysława. Strzałkowskie- 
go, albowiem poszlaki przeciwko nim są 
tak słabe, że nie wolno ich skazać, 


Mowa adw. Kuleczki 


_ Mako drugi zabiera głos adw. Kulecz- 
ko z Poznania. 

— Bronię żebraka, Kącika, obu Ko- 
slów, Prusa i Bankiewicza. Nie będę na 
ten temat wiele mówił, ponieważ nic 
moim klijentom konkretnie zarzucić nie 
można. Powiem natomiast o innych sprą 
wach. Szyller dał określenie duszy ży» 
dowskiej w Szajloku 
Dlatego my nie możemy nigdy współżyć 
harmonijnie z żydami. To, co się działo 


nie błaha rzecz. Tu idzie o wielką rzecz: 
być albo nie być. I jeżeli życiu zagraża 
polip, trzeba zdecydować się na opera- 
cję chirurgiczną. 

Zarzuca się nam, że chcemy wyglo- 
dzić żydów. Jak im się nie podoba, mo- 
gą wziąć kij pielśrzymski i wywędrować. 
A dokąd? O to my się nie musimy trosz- 
czyć, Najlepszym dowodem iest, że emi- 
gracja żydów z Niemiec jest większa niż 
z Polski, bo tam działa siła wypierania. 
Gdy więc u nas taka siła będzie działa- 
ła, przekonamy się, że znajdzie się miej- 


Radom, 24 czerwóa, | 


Ubolewam: nad Hehi : kłar-'> i pociągnął ją do odpowie 


i przez mego starszego kolegę, Szu-; 


ale sprawców rzeczywistych, a nie tych,| Ale niech tak będzie, Są oni osamot* 
których wskazują rozfantazjowane dzieci | nieni, 
Herszek Minkowski wogóle nie tył w Podtrzymuję to, że żydzi sprowoko- 
domu obecny, gdy się stała ta '*aę: „| wali chłopów w Przytyku, twierdzę, że 
mimo <s prokuraec: wołali, że P-zo-| prowokacją było już to, że żydzi stali na 
y 3 3 ulicy i przyglądali się zajściom między 
dzialności za krzywoprzysięstwo, że tak pojskim chłopem a polskim policjantem. 
zeznała. P. prokurator nie popierałby | Drugą prowokacją były strzały. 
deo oskarżenia przeciwko Lesce, gdy Bestjalstwem było zamordowanie 
4i oint za świadka tylko syna Wieśnia-| Minkowskich, ale tłum był w stanie ta- 
piei z A ipaa potrzebował 08- kiego podniecenia, że nie był odpowie- 
arżonych chrześcijan, gdyż bał się po-l jziajny za swe czyny. Ja wierzę, że 
wyrok w tej sprawie, który będzie wy- 
dany w imię Rzplitej, będzie wydany w 
imię narodu polskiegc, 


Mowa adw. Zdzitowieckiego 


Tu na tej sali sądowej nie chodzi o 
los Leski czy Kirszencwajga. Chodzi © 
wrażenie, jakie ten wyrok wywrze na 
= doza ka To as jest Reit 

s ski, lecz Sprawa całego narodu w- 
Mowa adw. Stynuł kowskiego skiego. Stoję na stanowisku. że do krwa 

Zabiera głos adw. Stypułkowski: . | wego dnia w Przytyku nikt się nie 
— Proces dobiega końca. Nazywają | przygotowywał. Obraża mnie tylko pr 
go procesem historycznym wielkiej wa-| równanie z Rosją carską i z tamtejsze- 
gi Tak jest istotnie, albowiem na tym mi pogromami. To było niesprawiedli- 
procesie rozgrywa się zagadnienie bytu, we i niesłuszne, 
adon. Powiedzieli nam, że żydzi z Pol- 

5 


i nie ustąpią. Pokolenie ubiegłe, poko Mowa adw. Kwiatkowskiego 


lenie epiśonów, 

Mogą nas pytać, dlaczego właśnie 
mańskiego, tym sugestjom jeszcze ulega.| Walczymy z tą biedotą, ze straganiarza- 
I dawni obrońcy chłopów i robotników:.mi, nie z wielkim kapitałem anoiimo- 
bronią teraz żydów przeciwko chłopom. wym, finansjerą żydowską? A właśnie 


ciągnąć do odpowiedzialności samych| 
żydów i dlatego niewinnych ludzi posa- 
dził na ławie ych. 

Proszę o sprawiedliwy wyrok. Mamy 
dwie ławy oskarżonych: żydów i chrze- 
ścijan, winnych i niewinnych. Pamiętaj- 
cie, panowie sędziowie, że jeżeli skaże- 
cie oprócz pierwszej ławy również drt- 
śą, to pozwolicie tym sposobem żydom 
salwować się ucieczką od winy. 


które reprezentowane 


dlatego, że ci straganiarze, ci biedacy 
mają największe rodziny, są najbardziej 
płodni, najbardziej się rozmnażają. A z 
siódmego syna straganiarki wyrasta mil 
joner. 

Dlaczego przy stosunku 29 miljonów 
polaków na 3 milj. żydów — 75 procent 
handlu jest w rękach żydowskich? To 
jest straszne i tak być nie może. Polska 
nie chce być Winkelriedem narodów. — 
Żydzi chcą być obywaiclami polskimi, 
ale na to trzeba sobie zasłużyć. Tylko ten 
sobie może rościć prowo do bohaterstwa, 
kto przelewał krew za Polska. A ia 
twierdzę, że żaden żyd z Przytyka za 
Polskę krwi nie przelewa?: 


Ostatnie słowo 


Przemówienia skończone. Prokura- 
tor nie replikuje, wobec czego przewod- 
niczący zwraca się do oskarżonych, czy 
chce coś powiedzieć w ostatniem sło- 
wie. Wszyscy chłopi oraz wszyscy ży- 
dzi, z wyjatkiem czterech, ograniczają 
się do krótkiego oświadczenia: „Proszę 
o uniewinnienie". Natomiast oskarżeni 
żydzi Zajde i Ferszt zgłaszają protest 
przeciwko słowom adw. Kwlatkowskie" 
go, twierdząc, że obaj byli w wojsku 
polskiem 1 byli ranni na froncie, 

Przewodniczący ogłasza: — Wobec 
zakończenia przewodu sądowego, s1d 
udaje się ha naradę. Wyrok ogłoszony 
będzie w piątek, dnia 26 b. m. o godz. 5 
popołudniu. 


W „piecu piekarskim” kuli ziemskiej 


Straszliwe upały w. 


kakfornijskiej „dolinie śmierci“. — Piekło na ziemi 
w afrykańskich kólonjach włoskich | | 


$ersja pobila rekord. temperatury 


cia okresu upałów, budzi ogólne zacie- |wiona chłodnych nocy. ‘Żaden Europej- 

kawienie pytanie, gdzie jest najgoręcej |czyk nie może tu wytrzymać dłużej niż 

na kuli ziemskiej. Do dnia dzisiejszegc |pół roku. Dlatego też wojska włoskie 

specjalna grupa uczonych stara się usta |cierpiały tu strasznie spowodu upałów, 

lić najgorętszy punkt na kuli ziemskiej. |i żołnierze otrzymywali racje lodu dla 
Początkowo przypuszczano, że naj- |ochłody. 


większe gorąco panuje w kolonjach wio 
skich w Afryce. W Massaua przeciętna 
temperatura wynosi 30.2 stopni. Jest to 
temperatura bardzo wysoka, a tłuma- 
czy się ona tem, że Massaua położona 
na rafie kolarowej, która niegdyś znaj- 
dowała się tu nad brzegiem Morza Śród 


Podobnie wysoka temperatura noto- 
wana jest w Somali włoskiej. Ostatnio 
obliczono, że przeciętna temperatura 
| wynosi tu 30.8 stopni. W roku 1897 uü- 
stalił prof, Jacobobad w Sind w Indjach 


jtemperaturę 52.2 stopnia. Na pustyni li- 


w Przytyku i dzieje się w Polsce — | (sb) Rok rocznie, z chwilą rozpoczę- |ziemnego, jest prawie całkowicie pozba 


sce na emigracje żydów. My nie jesteś- 


my rasistami, bo jesteśmy katolikami. 


Mowa adw. Burdy 


Skolei zabiera głos adw. Burdas 
Wszyscy tu na sali pytali, kto 
zaczął. A ja się pytam: kto skończył? 
Chłopi chcieli pomóc państwu zwalczyć 
kryzys, ruszyli do miasta po zdobycie 
handlu dla polskich rąk, lecz napotkali 
na zdecydowany opór żydów. Przyczy* 
ną wojny przytyckiej była chęć żydów 
utrzymania stanu posiadania, 

Skończyła się już dziś sielanka pol- 
sko-żydowska, 0 której pisał Mickie- 
wicz w „Panu Tadeuszu” w księdze XII 
o Janklu Cymbaliście. Gdyby Mickie- 
wicz wstał dziś z grobu i zobaczył inne 


a ŚĆ Uozbroić 
Polske nu MOrzU, 


Urzednik- „robot“ przy okienku bankowem 


go Cymbalistę — z Przytyku, który szy| Elektryczue aparały inkasują pieniądze i wydają pokwitowania 


kuje broń przeciwko chłopom, jednem poł (sb) Wynalazek komórki iotoelek-|kowych, wyręczając ich w tei trudnej 
ciągnięciem pióra skreśliłby całą księgę |trycznej znajduje swe zastosowanie wji odpowiedzialnej pracy. 
XII, chcciażby dlatego, że n0si ona ty-|coraz to nowych dziedzinach. Inżynier) Z chwilą zamknięcia kas automaty 
tul; „Kochajmy się”. Raymond w stanie Connecticut opaten- 
tował niedawno wynalazek, polegający najdrobniejszych czynności naieży wy* 
Mowa adw Gaiewicza na automatycznem otwieraniu się drzwi | miana pieniędzy na drobne. Istxieje rów 
a ! o ile stanie przed nim osoba, chcąca!nież aparat, który inkasuje wkłady osz- 
Jako następny przemawia adw. Ga-|wejść do środka, Wynalazek ten zastąpił czędnościowe. Automat liczy wysokość 
jewicz. Broni on 4-ch oskarżonych v za,w wielu zakładach gastronomicznych |wpłaconej sumy, wydaje pokwitowanie 
bójstwo Minkowskich: Kwietniewskiego i kawiarniach oddźwiernych i portierów.jnie niewidoczny aparat fotograficzny 
Iwańskisgo i dwuch Frączkie wiczów. Drzwi uchylają się automatycznie utrwala na kliszy wpłacającego, tak, by 
— Popełniono zbrodnię na Minkow- przed każdym gościem i zamykają sięjra przyszłość nie było żadnej wątpli- 
skich. Wsz: scy ją tu potępiają, wszyscy po nim również same. wości. 
współszują sierotom po poiegłych Mn | Obecnie zastosowano komórkę świa W razie oszukańczych machinacyj 
kowskich tak samo jak współczują sie-|tloczułą w bankach  amerykańskich.'przy automacie i kradzieży iotogratja 
rotom po poległym Wieśniaku. Zgodzę;Skonstruowano szereg automatów, któ- | służy jako list gończy za niesumiennym 
się z ‘em, że sprawców trzeba ukarać, re świetnie zastępują urzędników ban- płatnikiem. 


bijskiej zanotowano temperaturę 53 stop 


W dniu 13 sierpnia 1922 roku zano- 
towano w miejscowości Azfafa w po- 
bliżu Trypolisu 58 stopni. Przypuszcza- 
ją jednak, że dane te nie są Ścisłe. Przez 
wiele lat sądzili uczeni, że naiwyższą 
temperatura panuje w Dolinie Śmierci 
w Kalifornii, Olbrzymia ta dolina, długo- 
ści 150 kilometrów. jest położona poni« 
żej poziomu morza. Uczeni nazywali ją 
„piecem piekarskim* Świata. W ciągu 
trzech miesięcy a więc przez czerwiec, 
lipiec i sierpień panują tu rzeczywiście 
straszne upa!” dochodzące do przeszła 
50 stopni. Pewnego rażu zanotowano tu 
nawet temperaturę 56.7 stopnia. Jest ta 
najwyższa stwierdzona temperatura, ja- 
ką ustalono kiedykolwiek na kuli ziem- 
skiej. Nawet w centrum Sahary rtęć w 
termometrze nie podniosła się nigdy tak 
wysoko. 

„Dolina Śmierci" mimo swej odstra- 
szającej nazwy jest licznie zwiedzana 
przez turystów amerykańskich. 1200 
drogowskazów prowadzi do niej i stwier 
dza, że można ją odwiedzać bez obawy 
utraty życia, czego nie można powie» 
dzieć, naprzykład, o Saharze. U weiścia 
do „Doliny Śmierci“ znajduje się nawet 
luksusowy hotel, w którym zatrzymują 
się turyści. Obecnie znany geograf dr. 

. Stratil-Sauer twierdzi, że istnieje jed 
dnak inne miejsce na kuli ziemskiej, 
gdzie temperatura jest najwyższa. Ma 
to być pustynia Luth, Znajduje się ona 
u wschodnich granic państwa perskiego 


zostają automatycznie uruchomione. Do|i otoczona jest ze wszystkich stron gó- 


rami o wysokości 4000 metrów. Nie wie 
ją tu żadne wiatry, któreby złagodziły 
straszną temperaturę. Uczony stwierdził 
tutaj temperaturę sięgającego 58 stopni. 
Oczywiście, niema tu żadnej roślinności 
Tak więc rekord „Doliny Śmierci" zo- 
stał pobity. „Piec piekarski świata znaj. 


duje się w Persii... 
UNI KRK OT EZCOOECHECELOLH 
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Pod protektoratem Pana Prezy- 
Genta Rzeczypośpolitej 
28 i 29 czerwca 1936 roku 


„Święto Morza“ 
Obywatele? 


Dorocznem „Świętem Morza“ uro: 
czyście i radośnie złączeni, stajemy w 07 
bliczu naszego dorobku morskiego, z o- 
czami zwrócońemi ki rozległym widno- 
kręgom naszych spraw motskich i ko- 
lonjalnych: 

Spojrzeńie w przeszłość lat zale- 
dwie kilkuńastu przejmuje nas dumą 
spełnionych czynów. Gdynia — morska 
stolica Rzeczypospolitej — stała się za- 
wołaniem i drogowskazem dla twór- 
czych sił Narodu, który chce i musi zdo- 
być konieczne warunki i lepszego bytu 
i należne Polsce stanowisko w Świecie. 

Rozwój naszego handlu morskiego i 


floty handlowej jest dowodem wciąż ro" | koś 


snącego znączenia dróg morskich dla 
gospodarstwa narodowego i wkmaga- 
jącej się pracy polskiej na morzu. 

Jeszcze 10 lat temu mieliśmy zāle- 
dwie 19 statków hardlowych. Dziś ma= 
my ich ponad 100. Przeszło trzy czwar- 
te naszego 6brotu towarowego ź za 
grarńicą idzie dfogą morską przez nasze 
porty — Gdynię i Gdańsk. Wymowę 
tych cyfr każdy już sobie dobrze iiświa- 
dańtia. í 

Żylemy Jednak w czasach przeło- 
mowych, kiedy bezpieczeństwo grani- 
cy morskiej i polskich dróg morskich 
staje się riaczelnem zagadnieniem w pro 
gramie obrony narodowei. 

Siła przeistacza oblicze współczes- 
nego Świata. Wszystkie państwa podię= 
ły wielki wyścig zbrojeń Ha morzu, lą- 
dzie i powietrzu. 

Dlatego w tym roku „Święto Morza” 
obchodzimy pod jedńnem hasłem: 

„Musimy Polskę dozbroić na mö 
rzu“. Ukażmy Silne, zbrojne ramię. 

DOZBROJENIE ńa morzu — Jest 
nakazem chwili. 

DOZBROJENIE — to dalszy bezpie 
czńy rozwój polskiego wybrzeża—Gdy- 
ni, dzieła naszych sefc, umysłów i rā- 


mion. 

DOZBROJENIE — to wyloty dział 
okrętowych, strzżegące wolności ńaszyc 
szlaków morskich. 

DOZBROJENIE — to siła, Stojąca 
na straży nasżych praw do Bałtyku -— 
to groźna przestroga dla tych, którzyby 
się ośmieli pokusić na naszą własność. 

W DNIU „ŚWIĘTA MORZA” posta- 
naam: Maga. 5 R EE 
COŚMY NA MORZU STWORZYLI- 
STRZEC — NIE AĆ = ROZSZE- 
RZAĆ, = 

Wolę naszą iijawhijmy czynem = 
powszechną zbiórką na Fuńdusz Obro- 
ny Morskiej. d 

Honorowa Przewodńiczącą 
Główńego Kom. ię „Święta 
(—) Aleksandta Piłsudska, 
Prezes Rady Główńej L. K. M. 
(—) Józet Kożuchowski, 
Prezes Zarządu Głównego L. M. K. 
—) Gen. 


NE" en, dy w. G, Orlicz-Dreszer. 
Dziś w kinach; 


ADRIA: — „Czór młodości”, 
AMOR: — „Biały upiór". 


orza” 


CASINO: — „Kaprys pięknei pańi*, 

CAPITOL: -- „Noce egipskie". 

CORSO: = I. „Pokój hr. 309". II. Osiem godzin 
dr. Morgana: A 

EUROPA: _— „Amerykańskie 
„Afmig Ewy" 
AND-KINO: — „Świat 


GR ddzić naprzód”; 
JAR: _ „Czarowna fio" i atrakcje 
METRO: — „Czar młodości” ., 
MERG — „Nasze słoneczko”. 
P 


LACE: - „Noce egipskie". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jędńą ż Tysiąca: 
RAKIETA: — ¿Ostatnie dni Pompet'. 


RIALTO: — ady A p Fudge 

SZTUKA: — „Cast aris“, i 
CYRE S ANIE VERIGE ui. ks. Bandurskiego 8 
codżieńnie 6 gódź: 4.30 pó poł. i 8.30 wiecz. 


wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 
liliputów Miasteczka otwarte od godż. 2 pöpöt. 
Łódź, 25 czerwca: , 

(gr) — Podczas gotowania smoły na 


podwórzu przy til, PM l 
oparzony został 30-letni robotnik, Edw. 
Gracżyk, zamieszkały przy ul. Kilińskie- 
go 166. j W | 
Graczyk odniósł oparzenie drugiego 
stopnia z 
Po nałóżehiu mu opatrunków, przewie- 


giono ołiarę wypadku przy pracy do sj 


tala im. Preż. Mościckiego: 


A 
wolno młodocianych zatrudniać przy ja-| 
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Powyjściuze szpitala odbi 


e sobie życiel.. 


Uparty samobójca, z kulą w głowie, wypalił tezy papierosy, oczekując 
na ulicy przybycia kareiki pogotowia 


| Łódź, 25 czerwca. 

(gr) — Wczoraj w nocy, około godzi- 
ny 12-ej znaleziono na ul, Nowej w pobili 
żu nr. 36 mężczyznę w średnim wieku, 
leżącego we krwi. O straszliwem odkry- 
ciu powiadomiło kilku przechodniów VIII 
komisarjat policji, który niezwłocznie de 
leśował na miejsce łunkcjonarjusza, 

Ciężko rannym okazał się 43-letni 
Adam Kowalczyk, zamieszkały przy ul. 
Przędzalnianej 26, Lekarz pogotowia 
miejskiego, dr. Jaroszewski stwierdził 
ranę panao Bori po stronie pra- 
wej, przyczem kula 
ci ej. 

Kowalczyka przewieziono w stanie 
poważnym do szpitala św. Józefa. 

Spółpracownik naszego pisma ustalił 
na miejscu następujące szczegóły: 

Adam Kowalczyk jest właścicielem 
kiosku z owocami i wodą sodową przy 
zbiegu ul, Nawrot i Nowej. „Przedsię- 


biorstwo“ prosperuje całkiem nieźle i, 


utkwiła w pobliżu | 


gdyby nie usposobienie Kowalczyka i 
wieczne nieporozumienia z żoną, życie 
ich nie byłoby niczem zakłócone. Kowal 
czyk jednak jest w sile wieku, mężczyz- 
ną pełnym temperamentu i nie omija oka 
zji, by nie dać się we znaki otoczeniu. 
Burzliwy temperament, który go zbytnio 
ponosi, zaprowadził go już kilkakrotnie 
| na ławę oskarżonych í nawet niedawno. 
|bo przed tygodniem Kowalczyk opuścił 
muüry więzienne. 

Ostatnia awantura znanego w okoli* 
cy zawadjaki spowodowała dość póważ= 
ne uszkodzenia cielesne u osób, które 
miały z nim błiższą styczność, Wieczne 
kłótnie i awantury z żoną przyczyniły 
się do tego, że Kowalczyk cieszy się w 
łcałej dzielnicy złą opinią. 
| Kowalczyłt co pewien okres czasu ma 
ido czynienia z władzami bezpieczeń: 
stwa, Pobicie lub groźba karalna, — to 
jego chleb codzienny. 

Wczoraj w nocy powrócił Kowalczyk 


I 
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PŁYN kon. 

FA ROBACTWO 
aka o O n AAWA III AE OAA 
|z wesołej birbantki. Kiedy znalazł się na 
ul. Nowej, był mocno podchmielony. Të 
warzysze jego opuścili go na ulicy, ść i 
obawiali się awanturniczego. usposobie* 
nia Kowalczyka, 

Nagle rozległ się strzał, Krótko po< 
tem dwa, jeden po drugim. Kowalczyk 
padł na bruk. Kiedy ETP wk 
ciel policji, denat był zupełnie przytom= 
ny. Poprosił nawet o papierosa i w po- 
zycji leżącej, wypalając a. pod rząd — 
oczekiwał przybycia karetki pogotowia. 

Nin utracił przytómność, ad 
(przybyłym saniłarjuszom, że | 6 te* 
róż uratują, to i tak odbierze sobie ży* 
cie po wyjściu ze szpitala. 

Broń, jako nielegalna, skonfiskowafto. 


27 września wybory do Rady Mieiskiej 


Przygotowania techniczne czyni wydział ewidencji 
Zarządu Miejskiego 


Łódź, 25 czerwca. 


(v) Jak się dowiadujemy z autoryta* 
itywnego źródła, wybory do Rady Miej- 
skiei w Łodzi rozpisane zostarią we wto- 
rek, dn. 30 czerwca, ostatniego dnia 
wynikającego z brzmienia ustawy, zaś 
dzień głosowania wyznaczony został na 
niedzielę, dn..27 września. : 


Podawaliśmy swego czasu o tem, że 
wybory do Rady Miejskiej w Łodzi od- 
będą się dnia 4 października. Początko- 
wo data ta była przewidywana, ale w 
ostatniej chwili uległa zmianie. termin 


głosowania został przyśpieszony | od= 
będzie się on dnła 27 września. 

30 czerwea p. wojewoda łódzki za 
rządzi wybory, podając jednocześnie 
do wiadomości skład głównej komisii 
|wyborczej, w osobach przewodniczą* 
(cego i dwuch zastępców, podział miasta 
Ina okręgi, których najprawdopodobniei 
ibędzie 10, iak przy wyborach poprzed- 
|nich, oraz podział miasta na obwody 
głosowania. 

Ponieważ rozporządzenie p. ministra 
| Spraw wewiiętrznych przedłuża okres 
wyborczy, przygotowania technicznie 


i 
| 


do wyborów nie są czynione w tempie 
tak gorączkówem, jak przy wyborach 
poprzednich. Pierwszą techtiicztią czyn= 
ńością kotnisjj wyborczej jest przyśotó* 
wanie spisów wyborców i wyłożenie ich 
do pitbiicziiego przeglądu. 

Termiń wyłożenia spisów, został o- 
jbeenie znacznie przedłużony. 

Przygotowania do prac spisowych 
są liż jednak w wydżźiale ewidencji czy- 
nine. Prawo głosu do Rady Mielskiej 
posiadać będzie każdy obywatel zańiie- 
szkały w Łodzi, który do dnia zarzą 
dzenia wyborów iikorczy 24 lata, 


Niespodziewana konirola w rzeźni miejskiej 


ujawniła szereg przekroczeń majstrów rzeźnickich 


Surowe kary za zatrudnianie młodocianych w rzeźniach 


Łódź, 25 czerwca. 
(W W myś! rozporządzenia i spisu rō- 
wzbronionych młodocianym, nie 


kiuhkolwiek pracach w rzeźniach, ani 
też nawet wpuszczać na teren rzeźni. 

Rzeźnia miejska w Łodzi opracowała 
regulamin, który na długo jeszcze przed 
wejściem w życie wymienionego rozpo- 
rządzenia, żabraniał młodocianym wstę- 
pu na tefen rzeźni, f 

Zakaz ten jednak był stale omijany 
pfzez tnajstrów rzeźniczych, którzy aže- 
by ńie płacić czeladnikom, zatrudniali 
terminatorów i uczniów, 

Mimo, iż każdy wchodzący na teren 
rzeźni jest kontrolowany, zawsze jednak 
pewnej ilości młodocianych udało się na 
teren rzeźni pftzeniknąć, 


Oneśdaj zwrócił się do Inspektoratu 


Pracy Zw, Pracowników Przemysłu Mięs 
riego, żaląc się na to, że majstrowie rzeź 


awańtury* i| ñiccy zatrudniają na terenie rzeźni mło- 


docianych. 


Naskutek powyższego zameldowania 
w dniu wczorajszym udała się niespo- 
dziewanie na teren fzeźni kontrola, 
składająca się z przedstawiciela związ- 
ku, lekarza inspekcyjnego oraz inspek- 
torki pracy p. Przedborskiej. Kontrola 
dała wiele materjału obciążającego. Za= 
trzymano kilku młodocianych, którzy nie 
prawnie znajdowali się na terenie rzeźni. 


W wyniku inspekcji, Inspektorat Pra 
cy skierował do Zarządu Miejskiego pis- 
mo domagając się wprowadzenia. surów- 
szej kontroli na terenie rzeźni, wydania 
pracownikom legitymacyj wstępu z wpi- 
sang datą urodzenia na podstawie ñe- 
tryki lub świadectwa chrztu. Odpis tego 
pisma skierowanw zósłał również do ce- 
chów rżeźniczych. 


Niezależnie od skierowanego pisma, 
na terenie rzeźni odbywać się będą te- 
raz częste kontrole inspekcji, przyczem 
w wypadku ujawnienia, że rzeźnicy za- 
trudniają młodocianych na terenie rzeź- 


Zuchwały 


4-letniej dżićwcżynce ni 
. kolczyk 

f Łódź, 25 czerwca. 

(gr) — Wczoraj w południe, dokona- 


ła jakaś nieujawniona dotad niewiasta 
zuchwałego rabunku na ul. Źródlanej. 


rabunek uliczny 


eznana kobieta wyrwała 
iz uszu 


rając że sobą zdobycz, przedstawiającą 
wartość ok. 25 złotych, 


za 
Leopold Jesse, zamieszkały przy ul. 


Zamiieszkała przy ül. Marysińskiej 33; Limanowskiego 24, w czasie fazdy tram- 


przy rodzicach, 4-letnia Marysia Klap- 


Źródlańej. Matka dziecka odwizdziła 
znajomych, a dziewczynka bawiła się w 


;międzyczasie z tówieśnicami na tlicy. 


Nagle podeszła do dziecka jakaś ko- 


rwała jej z uszu złote kolczyki, Dziecko 
poczęło płakać. Nadbiegli ludzie, Niezna 
joma iednak szybko się ulotniła, zabie- 


wajem podmiejskim, na platłorinie, okra 


| którego widział, a który obserwował po 

szkodowanegc przez dłuższy czas. 
Łupem kieszonkowca padł rewolwer 

„kal, 6,35 firmy „Ortglies'”. Broń znajdo- 


dłoni, przedramiefńia i twarzy. bieta i, mimo oporu małej Kłapskiej, wy wała się w tylnej kieszeni. 


Przy zbiegu ul. Ciesielskiej i Glinia= 
nej — kieszonkowiec żmieszał się ż tłu= 
"mem i zbiegł, Poszukiwania trwają. 


ni, zostańią Oni pociąśnięci dö odpowie- 
dzialności, 


Za przekroczenie przepisów grózi 
kara 1000 zł, grzywny lub 3 miesięcy 
aresztu, ; 

iiia aiiis iiaii 


ma _ 3 a; a a 

Notatnik miejski 

Zmienióna będźie trasa linji tramwajowej nr. 
„2”. Dwójka dojeżdżać będzie dó końca ulicy 
Łagiewniekiej. nid" biec będzie Piotrkowską 
do PŁ Wolności, a od PL Wolności trasą linji 
„3”. LŁinja tr. „0” ul. Kilińskiego do końca i ña- 
stępnie aż do Bałuckiego Rynku, zaś tramwaje 
linji „8” biec będą ul Narutowicza do PL. Dąb- 
rowskiego: 


KE 
I&i 


Na posesji przy ul. Zgierskiej 108 wydarzył 
się wczorńj tragiczny wypadek. Jan Bamrych 
16-letni chłopiec znalazł gdzieś metalową rurkę, 
którą w Obecności kllkorga dzieci usiłował roz+ 
bić. Nagle nastąpił wybuch. Rannych zostało 
kilkoro dzieci: Hugo Tolak, Helena Tolak, Bam- 
rych, Erwin Dalmań, Lucjan Borowicz i Lucjan 
Mysźkt 

$s 

Pracownicy wojewódzkiego błura Fuahnduszū 
Pracy w Łodzi, zatrudnieni w centrali, oddzialu 
i ekspozyłurach, opódatkowali się na Fundusz 
Obrony Narodowej w wysokości od pół do jed. 
nego procent otrzymywanych brutto poborów 


(gr) — Przed domem nr. 14 AL Koš- 


| dasski dostała się w czasie przechodze 


nia przeż jezdnię pod koła samochod, 


iottkowskiej 215, ska, znalazła się wraz z matką na ulicy| dziony został”przez jakiegoś mężczyznę,j Ewa Kenigsberg (Narutowicza 5), odno- 


sząc obrażenia clała, Poszkodowanej do 
ražnej pomócy udzieliło pogotowie rattm 
kowe. 

Jak zdołano ustalić, auto prowadzo- 
ne było przez Henryka Yokta, zam, przy 
ul. Kopernika Kierowcy, pomimo 
stwięrdzenia nizostrożności że strońy 
poszkodówanej, spisano pr 


13. 


gan- 
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wyrządzając bardzo poważne straty.—Pioruny wznieciły kilsa pożarów. 
Grad wytłukł zasiewy.—Anteny zerwane z 


Łódź, 25 czerwca. 

(k) — Nad Łodzią i okolicą przeciąg 
nęła wczoraj przed południem wielka 
burza, która wyrządziła bardzo powa- 
żne straty. 

Od samego rana w mieście naszem 
panował wielki żar. O godzinie 8.30 
rano termometry wskazywały w słoń* 
cu 

43 stopnie powyżej zera. / 
temperaturę wprost tropikalną. Powiet- 
rze było zzęszczone i parne, a zbiera- 
jące się na horyzoncie chmury zwiasto”j 
wały nadejście burzy. 


5 pożarów jednocześnie 


Około godz. 11.30 niebo zaciemniło 
się i pierwsze grzmoty dały znać o nad- 
ciągającej nawałnicy. Huk trzaskają- 


tallo! Tu radjo". 


CZWARTEK, dnia 25-go czerwca. 
12:03—12.50: Klasycy wiedeńscy (płyty). 12.50— 
12.55: Chwilka gospodarstwa domowego. 12.355— 
13,05: Orkiestra Emila Rogosza (płyty). 13,05— 
13.13: Dziennik połudn. 13.15—15.27; Przerwa. 
15.27 — 15.80 Łódzkie wiadomości giełdowe. 
15.30 — 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
15.45—16,00: „O nasionach wędrowniczkach* — 
opowiadanie Salomei Kisielewskiej dla dzie- 
ci młodszych. 

16.00—17,30: Koncert popularny w wykonaniu 

, Orkiestry Filharmonji Warszawskiej pod 
dyr. Józefa  Ozimińskiego z Ciechocinka. 
W przerwie o godz. 16.45—17.00: „Praca 
, Naczelnego Wodza” — odczyt wygłosi płk. 

Umiastowski. 

17.30—17.50: Zygmunt Noskowski: Powrót, suita 
w 8 częściach na chór mieszany tenor į for- 
tepian na 4 ręce. Wykonawcy: Chór „Har- 
monja" pod dyr. Marjana Veigta i Stani- 
sław  Roy—tenor. Przy fortepianie prof, 
Władysław Raczkowski. 

17:50—18.00: Słońce a zdrowie” — pogadanka, 

"©" wygłosi dr. Bolesław Skarżyński, 

18.00—18.10: „Z zamierzchłych dziejów łódzkiej 
Melpomeny' — pogadanka. 

18.10—18.15: „Jak spędzić święto'* poradzi Lu- 
dwik Szumlewski. 

18,15—18,35: Orkiestra  Argentyńska Eduardo 
Bianco i Ada Astoń (płyty). 

18.35 — 18.50) Koncert reklamowy. 
18.50 — 19.00 Pogadanka aktualna, 
19.00—19.38: Teatr Wyobraźni u obcych: Słu- 
chowisko p, t. „Corleone”, Wznowienie. 
19.38—20,05: Recital fortep. St. Szpinalskiego. 
20.05—20.30: Koncert w wykonaniu orkiestry 
kameralnej pod dyr. Alberta Katza, 

20.30—20,45: Skrzynka techniczna — red, Wac- 
ław Frenkiel. 

20:45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21.00—21.30: VIll-ma audycja z cyklu „Stani- 
sław Moniuszko pieśniarz” w opracowaniu 
prof, Stanisława Niewiadomskiego. jie 
nawcy: Berta Bragińska — m. sopran, Kazi- 
mierz Czekotowski — baryton, Przy for- 
tepianie prof. Ludwik Urstein. 

21.30—22,00: „Maik-gaik* audycja muzyczna, w 

.., opracowaniu Bożeny Czyżykowskiej, 

22.00—22.10: Sport w Krakowie — pogadanka, 

22.10—22.15: Wiadomości sportowe lokalne. | 

22,15—22.55: Muzyka 
zespołu Feliksa Ptaszyńskiego. Transmisja 

„z kawiarni Ziemiańskiej w Łodzi, 

22.55 — 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 

"+ wieczornego Oraz Komunikat meteoro- 
giczny. 


s 25 CZERWIEC 1936 r. 
, Między godziną 7-mą a 9-tą rano z powodze- 
niem możemy ubiegać się i obejmować posady, 


mające związek z koleją, radjem, bawełną i 
dziennikarstwem, Okres ranny nadaje się także 
do rozpoczynania procesów i zawierania umów. 
Koło godz. 10-ej nie należy kupować, ani sprze- 
dawać ziemi i rzeczy pochodzących z ziemi, jak 
naprzykład węgla, metali itp. Następne godzi- 
ny preyniosą różne przykrości i nieporozumienia 
z przełożonymi j współpracownikami, Zaraz po 
południu działają pomyślne wpływy dla gospo- 
dyń domu j dzieci, Dobrze jest o tej porze za- 
prowadzać zmiany w domu, rozpoczynać naukę 
z dziećmi i wyjeżdżać na letniska, Począwszy 
od godziny 13-ej nie należy załatwiać interesów 
pieniężnych, pomyślny obrót natomiast wezmą 
sprawy miłosne i przyjazne. Między godz. 15-tą 
a 17-tą czeka nas powodzenie w związku ze 
sztuką i techniką, Podczas następnych godzin 
działają ujemne wpływy dla zdrowia, osobom po- 
datnym na zaziębienia zaleca się ostrożność. Po | 
godzinie 19-ej będziemy przeżywali miłe wzru-; 
szenia. w związku z rodziną. Wieczór sprzyja | 
wojsku, lekarzom i osobom mającym styczność 
z morzem. 

Dziecko dziś urodzone — energiczne, inteli- 
gentine, dąży do zdbycia sławy, zamiłowanie do 


techniki i medycyny, nadaje się ną kierujące sta- 
ar wymowy, 


nowiska, posiada 


cych piorunów stawał się coraz głośniej 
szy — burza zbliżyła sie do miasta, 

Po kilku minutach centrala straży 
ogniowej zaalarmowana została wiado” 
mością, że jeden z piorunów uderzył 
w dom przy ul. Małopolskiej 15 i wznie- 
cil pożar. Gdy wozy strażackie szy- 
kowały się do odjazdu otrzymano dwa 


|nowe zameldowania o pożarach przy 


ul. Wrześnieńskiej 82 i przy Al. l-go 
Maia 96, a chwilę potem alarmowano 
straż o wybuchu pożaru w dwuch fabry 
kach — przy ul. Pomorskiej 115 i Zagaj- 
nikowej 20-22. 

Wobec tego, że paliło się 
jednocześnie aż w pięciu miejscach 
wszystkie oddziały straży skierowano 
na miasto, celem podjęcia akcii ratow- 

niczej, 

Jak się okazało, na posesji przy ul. 
Małopolskiej 15 pożar wybuchł w Sto- 
dole, przerobionej na „dom mieszkalny“ 
W stodole tej mieszka kilka rodzin. Gdy 

straż przybyła na miejsce paliło się 
urządzenie stodoły. Dzięki energicznej 
akcji po kilkunastu minutach ogień zio-! 
kalizowano. Pastwą pożaru padły łóżka. 
szafy i inne ruchomości zamieszkują” ! 
cych stodołę lokatorów. 

Przy ulicy Wrześnieńskiei 82 pio- 
run uderzył w antenę, splvn'* ^o niej 
do mieszkania Teodora Radkego i wznie 
cił pożar. Spalił się aparat radjowy, 
łóżko oraz pościel lokatora. I tu po kil- 
kunastu minutach opanowano sytuację, 
nie dopuszczając do rozszerzenia się 
ognia- 

Przy Al. 1-go Maja 96 piorun uderzył 
w komórki znajdujące się na podwórzu; 
należące do Karola Łuca. W komór- 
kach tych nagromadzony był łatwopal- 
ny materialy, iak drzewo, stare mebie 


dujący się na terenie zakładów fabrycz- 
nych Powodowskiego. Transformator 
spłonął, a straż nie dopuściła do roz- 
przestrzenienia się pożaru Taki sam wy 
padek miał miejsce przy ul. Zagainiko- 
wej 20, gdzie również spłonął od ude- 
rzenia pioruna transformator elektrycz” 
ny na terenie posesji, zajmowanej przez 
firmę „B-cia Goldlust*, 


Woda zalewa mieszkania 


Tymczasem burza przybierała na si- 
le, Spadł ulewny deszcz, który począł 
zalewać niżej położone dzielnice miasta. 
Strugj wody wdzierały się do suteryn 
i mieszkań, co wywoływało wielką pa- 
nikę wśród lokatorów. 

Na ult Zielnej 16 woda zalała par- 
terowe mieszkania. Lokatorzy w po- 
płochu poczęli wynosić na ulicę swój 
dobytek. Po kilku minutach przybyła 


usunęła wodę z mieszkań: 
Zalane zostały pozatem 


straż ogniowa i przy pomocy SE 


suteryny 


ul, Zgierskiej 19, Brzezińskiej 68, Pif 
sudskiego 32, Jerzego 8, Gdańskiej 44 
i inne. Lokatorzy tych suteryn zorga- 
nizowali do czasu przybycia straży ak- 
cię, usuwając wiaderkami wode i wy” 
stawiając na ulicę łóżka z pościelą, sza- 
fy, kredensy i t. d. 

Straty wskutek 
kań są dość znaczne, gdyż w wielu wy” 
padkach dobytek lokatorów uległ znisz- 
czeniu. 


w domach przy ul. Pałacowej 14, dą 


zalania wodą miesz- 


no w południe. O godz. 12-ej począł siec 
grad, wielkości wisien 


Nawałnica gradowa wybiła w wielu do- 


dachów 


larmujące meldunki 
nia łódzka. 

Jak się okazało, w kilkunastu punk- 
tach miasta pioruny uderzyły w kable 
elektryczne, uszkadzając je poważnie. 
Jeden z piorunów trafił w napowietrz- 
ną linię elektryczną z Karolewa do Pa" 
bianic, zerwał ją, wskutek czego nastą= 
piła kilkuminutowa przerwa w dostar- 
czaniu prądu. 

Uszkodzonych zostało kilka słupów 
elektrycznych a m. in. przy ul. Pomor- 
skiej 107. 


Naprawa kabli elektrycznych 


Na miasto wyruszyło niezwłocznie 
pogotowie techniczne elektrowni i pod 
| sprężystem kierownictwem inż. Welin- 


otrzymała elektrow 


kodzenia i usterki, tak, że po kilku minu- 
tach nie było już przerwy prądu. 

Silny wicher zerwał wiele anten z 
dachów oraz kilkanaście szyłdów. Od- 
łamkami szkła poraniony został Szereg 
przechodniów, których opatrzył lekarz 
pogotowia. Piorunem porażona została 
tylko jedna osoba — Walenty Kuchar- 
ski, zamieszkały przy Szosie Rokiciń- 
skiej 23. Na szczęście Kucharskiemu 
nie stało się nic poważnego. Lekarz 
pogotowia przywrócił go szybko do 
przytomności. 

Około godz. 12:15 nawałnica poczę” 
ła słabnąć. Ustał deszcz i grad, burza 
odsunęła się od Łodzi. Po południu 
przyszła druga burza, ale przeciągnęła 
ona bokiem nie zawadzając o nasze 


R rychło naprawiono wszelkie usz- 


Przy wyjeździe straży wydarzyły, 


dwa charakterystyczne wypadki 


it. d. Ogień rozszerzał się szybko i wj mach szyby i uczyniła znaczne szkody 
chwili przybycia straży wszystkie ko-|w zasiewach. Narazie trudno zorien- 


mórki stały w płomieniach. Po zalaniu|tować się w jakim stopniu zasiewy He |. 


salonowa w Toanemisja | 


wodą płonących objektów pożar uga-» 

szono. . 
Przy ul. Pomorskiej 115 piorun tra- 

fit w transtormator elektrvczny, znai- 


Czyv$ 


cierpiały, ale przypuszczać należy, Że 

rolnicy posiadający gospodarstwa pod 

Łodzią ponieśli dotkliwe straty. 
Równocześnie ze strażą ogniową a- 


złożył dar na do- 
zbrojenie Armii 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smiałego 


Nowe strajki 


w fabrykach 


Konferencja przemysłowców z min. Romanem 


Łódź, 25 czerwca. 

(k) — Inspekcja pracy powiadomiona 
została o dwuch nowych strajkach w; 
łódzkich fabrykach włókienniczych. 

W. fabryce p. f. B-cia Goldlust przy 
ul, Zagajnikowej 20 (w fabryce tej ude- 
rzył wczoraj piorun) wybuchł w dniu 
wczorajszym strajk okupacyjny 100 ro- 
botników na tle niehonorowania umowy 
zbiorowej, Robotnicy zwrócili się do zw.| 
klasowego z prośbą o interwencję. 

Drugi strajk, również na tle niehono- 
rowania um zbiorowej, wybuchł w 


fabryce B-ci Fajilowicz przy ul. Dąbrow 
skiej 87. Robotnicy zgłosili żądania wy- 
równania płac, oświadczając, że dopóki 
płace nie będą uregulowane, nie podej- 
mą pracy, 

Jak się dowiadujemy, w związku z 
częstemi ostatnio strajkami okupacyjne- 
mi, do Warszawy udali się przedstawi- 
ciele przemysłu łódzkiego, którzy zostali 
przyjęci przez ministra przemysłu i han- 
diu Romana na specjalnej konłierencij w 
sprawie strajków okupacyjnych w łódz- 
kich fabrykach. 


Zycie Dabiamic 


ZUCHWAŁY CHŁOPIEC 

Dnia 16 kwietnia r. b. Florczak Władysław, 
bileter Kina „Nowości“ nie wpuścił bez biletu 
do lokalu niejakiego Krysterę Tadeusza, zami. 
przy ul. Reymonta Nr. 26. Krystera na ulicy 
podbiegł styłu i nożyczkami ranił dwukrotnie 
Florczaka w plecy. Sąd Grodzki po rozpatrze- 
niu całokształtu sprawy skazał 16-letniego Kry- 
sterę Tadeusza na zamknięcie w domu poprawy 
zawieszając wykonanie wyroku na przeciąg 
lat trzech. 

Krystera karany jeszcze nie był, dlatego sąd 
zastosował zawieszenie kary. 


Z WOLI ZARADZYŃSKIEJ. 

Powiatowy Komitet Obywatelski Niesienia 
Pomocy Naibiednieiszym zaoliarował materiały 
na bieliznę i ubranka dla dzieci. 

Miejscowy Związek Pracy Obywatelskiej 
Kobiet przystąpił do uszycia ubranek dla 70 
biednych dzieci. Nadmienić należy, że zwią- 
zek pod przewodnictwem p. Stopczyńskiej u- 
trzymuje w Woli Zaradzyńskiej przedszkole, 
do którego uczęszcza 80 dzieci i otrzymuie 
bezpłatnie obiady. 


POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ. 

Dnia 22-go b. m. w kinie Nowości odbyło 
się posiedzenie Rady Miejskiej, Posiedzenie 
de prezydent p. Futyma o godz. 20-ej 
m. 15. 

Już od początku posiedzenia można było za- 
uważyć, że radni Obozu Narodowego stosują 
„obstrukcię”. 

Gdy przystąpiono do drugiego czytania pre- 
liminarza budżetowego za okres 1936/37 
radni narodowi zgłosili cały szereg wniosków, 
wreszcie celem przerwania dalszych obrad opu- 
ścili zebranie bez zameldowania. 

Prezydent stwierdziwszy brak dostatecznej 
ilości radnych na sali, koniecznych do prawo- 
mocności obrad, przerwał posiedzenie o godz. 
23-ej m. 30, zapowiadając, że następne posie- 
dzenie Rady Mieiskiej odbędzie się w czwartek 
dnia 25 b. m, na którem będą oddane pod ob- 
rady sprawy obięte porządkiem dziennym Zz 
diia 2ż-go b. m. 


REPERTUAR KIN. 


OŚWIATOWE: —' Rotmistrz von Werifen. | 


LUNA: — Urojony Świat. 


Największe nisalenie burzy = 


które Opóźniły przybycie strażaków n 
miejsca pożarów. > 
Gdy jeden z samochodów dojeżdżał 
do Placu Wolności, kierując się w stro- 
nę ul. Pomorskiej, zepsuł Się nagle mo 
tor. Nie mając innego wyjścia, straża” 
cy wsiedli w przejeżdżający tramwaj, 
motorniczy zmienił kierunek i zawiózł 
strażaków na ul. Pomorską 115. 

Sprawa ta wymaga omówienia. Ra- 
da miejska m. Łodzi upoważniła zarząd 
miejski do zaciągnięcia pożyczki w wy 
sokości jednego miliona złotych na od: 
nowienie taboru łódzkiej straży ogfro- 
wej. Od tego czasu minęło już kilka 
MORS i sprawa skończyła się na obiet 
nicy. 

A tymczasem stan taboru straży 0g- 
niowej jest bardzo zły. Część wozów. 
stol bezczynnie w garażach, a brak pie- 
niędzy uniemożliwia dokonanie koniecz- 
nych remontów. Stare i zużyte wozy 
odmawiają posłuszeństwa, co właśnie 
miało miejsce wczoraj, 

Na tem miejscu apeluiemy do odpo- 
wiednich czynników, aby  przynagliły 
sprawę pożyczki dla łódzkiei straży, 
gdyż może zajść taki wypadek, iź w ra- 
zie jakiegoś większego pożaru wozy 
strażackie nie będa mosłv wyjechać z 
koszar: 

Drugi wypadek miał miejsce podczas 
wyjazdu autocysterny z ul, 1l-go Listo- 
pada. Na ulicy tej prowadzone są pra- 
ce kanalizacyjne, przyczem wykopy SĄ 
nieodpowiednio zabezpieczone. Dlatego 
też autocysterna Strażacka o pojemno- 
ści 3000 litrów wody, nie mogąc należy- 
cie wyminąć przeszkody, zwaliła się do 
wykopu. Dopiero po godzinie przy po” 
mocy specjalnie ustawionych lewarów 
udało się wydobyć ją na powierzchnię. 
Przy „operacji“ tej stracono wiele dro- 
gocennego czasu. 


Napad na sprzedaw- 
czynie 


Łódź, 25 czerwca. 

(śr) — Przy zbiegu ul. Głównej i Sien 
kiewicza, napadnięta została i pobita 
przez nieznanych sprawców, *-letnia 
sprzedawczyni, Janina Matusiakówna, 
zam. przy ul. Rokicińskiej 10-12. Poszko 
dowana odniosła rany podudzia. Za na- 
pastnikami wdrożono poszukiwania; 


OZ EE > p E m e m a a a oc E z aag 


Napisa? specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


` Sensacyjny romans współczesny | 1 
200 OEE 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- [rywcza i nie potrafi zapanować nad so- ! Nie zrobilaby tego z wielu powodów, 
Do Warszawy przybył znany przestępca |  wuią się, auto wpada do rowu i gdy Flżbie- |ba nie jest więc wykluczone, że. wprost przedewszystkiem zaś dlatego, iż nie 


naa winę dowy zaloyi talem j cia sie, m miala ma teku kaldanki stąd poszła do prokuratora, by zameldo miała przecie żadnych konkremych do- 
Parker, Frankenstein 1 chińczyk Czang Frankenstein. Wernerowa nie wie jeszcze | wać mu, iż mąż usiłował ją otruć... wodów, jakoby on chciał ją otruć, Więc 
uciekają przed policją, zabierając ze sobą a co chodzi. Albo też — skorzystała z okazji i po- ed pojechała do Przylesia, do 
Rozdzíī 2 {jechała do Przylesia. Jedno i drugie jest Rogosza. 
' az zza tak samo groźne. 1 — Chyba taksówką, bo pociągu o tej 
IR in Í obi d í fiu — Płacić!l.. — wrzasnął nagle, do- porze niema... 
ui LU € nege $ rac szedłszy do wniosku, iż nie powinien| Tak medytując, nie ruszał się z miej- 


Wemer przeleżał pod stolikiem kil-| Zdawało mu się, że dostyszał obok "zaplaci 1 wszedi A cdi RR W pewnej chwili zerwał się, po- 
| 


ka minut, poczem odzyskał przytom-;siębie odgłos kroków, poruszył się więc rza decyzję: 


` tak pewnie na nogach, mimo to dobrnął = Bołade: do Pirzvlesial 
NoŚĆ.... zawołał: : 7 > 3 3 ojadę do Przylesia!., 

W pierwszej chwili ozarnęło go nie-| = Fiżbietkol.. Eiżbietkot... aran et ód kilku| I zaraz zadal sobie pytanie: 
sammowite przerażenie, gdyż nie mógł'mi wstać... ERESIA KRD | — Poco? Jeżeli ona tam rzeczy- 
erientować się, co z nim zaszło i gdzie Ale i tym razem nic nie usłyszał. Powietrze podziałało nań ćżywczo. iwiście pojechała, to ja już nic nie po- 
się znajduje... Wówczas uczynił wysiłek, chcąc się| „CZU! Się teraz znacznie lepiej, niż W mogę, bo przez ten czas zdążyła opo- 

Uszu jego dochodził jakiś gwar, jak podnieść. Jakoś mu poszło. zady DAMY Tkali |; podał zodzieć Rogoszowi wszystko... Chy- 
gdyby szum wzburzonego morza... Co|  Wyczołgał się spod stolika, oparł)  Machnal ręką na taksówkę i podał ba, że chcialbym zastrzelić ją i jego... 
to? Co to?... się łokciami o krzesło i stamął na no-|SZOferowi adres. Gdy wysiadł przed Nje, to niema sensu... Ona poszła gdzieś, 

Cóż to za dziwne pomieszczenie, w |gach. swoją willą, sedł już równym, pewnym żeby mnie zaniepokoić... i zaraz wróci. 
którem leży? Odetchnął, ujrzawszy| Usiadł, dysząc ciężko ze zmęczenia, | TOKIEM: | Po dłuższych rozmyślaniach posta- 


wpadający boku odblask  światła..|Czoło miał obficie zroszone, otarł jej, Przedewszystkiem udał się do części lnowił zaczekać jeszcze najwyżej godzi- 
A potem — muzyka.. więc chusteczka, ` budynku zamieszkałego przez służbę, Za nę, a potem dopiero pojechać do Przy- 
W jednym momencie odzyskał świa 


Przed oczami latały mu Świetlnejpukał do okna pokoiku szofera. Rychło jesia, 
domość wszystkiego... płatki. Chicał się orzeźwić łykiem moc- |odezwał się zaspany głos męski: | Poto, żeby ułożyć się jakoś z Rogo- 
Ach, prawda — zemdlał... Serce,jnego cocktailu i wyciągnął rękę, szyb-' „A kto tam puka w okno?.. Co za szem i nakłonić go do milczenia Nie 
Serce... [ko jedniak cofnął ją, bo przyszło mu na licho?.,.. A | wątpił, że uda mu się to w zupełności. 
Machinalnie przyłożył dłoń do le- myśl, że Elżbieta mogła pozamieniać "R. Burkowski, otwórzcie, to ja.. —| — Bo co on będzie z tego miał, że 
wej strony piersi, potem przytknął pal- kieliszki. ę starał się mówić jaknajciszej, by nikt nie |pójdę do więzienia? To samo, co i teraz. 
ce do przegubu dłoni, szukając pulsu..;  Zastukał łyżeczką na kelnera. Żeby SIYSZAŁ. A tak zapewnię mu byt i nawet pozwolę, 


Czuł wielkie osłabienie i ze strachem wody przyniósł. Zimnej, orzeźwiająceji  — Ach, pan ayrektor.. Bardzo prze- |żeby ożenił się z Elżbietą... 

"pomyślał, że będzie musiał podnieść się wody do zwilżenia spieconych warg. |praszam, nie wiedziałem... Już WY-|  Pomyślawszy o tem, parsknął śmie- 
o własnych siłach.. Czy da sobie radę? | Ale kelner nie zjawiał się. chodzę... | i - chem... Spojrzał na zegarek: 

Ale zaraz, zaraz, przecie Elżbieta; "Wobec tego chciał się podnieść Po niejakim czasie drzwi obok ok- — Za godzinę najpóźniej pojadę do 
jest tu z nim, przecie ona mu chyba po-ji wyjść z loży, zaledwie jednak stanął|na otworzyły się i na dwór „wyszedł Przylesia.... — powtórzył półgłosem 
może... Zawołał początkowo cicho: na nogach, musiał usiąść spowrotem, bó| mężczyzna w zarzuconym na siebie po-|i rozciągnął leniwie ramiona. 

— Elżbieto.... Elżbieto... czuł, że siły poczynają,go opuszczać. |Śpiesznie płaszczu skórzanym. Nieoczekiwanie zmorzył go sen, 

- A potem głośniej. Nikt nie, cdpowie- | Wówczas właśnie wszedł kelner. + ih —,Dobry wieczór pami dyrektorowi! |twardy, niespokojny. Kiedy. się zbyudził, 
dział. Wówczas zrozumiał, że żony nie- — Czem mogę panu służyć?..— Wyjeżdżamy ?.... , ! na dworze było już zupełnie jasno. Prze 
Ma W LóŻyLwUgZ $ 62 „|pochylił w ukłonie wypomadowaną gloj  — Narazie nie, chociaż możliwe, Że|rażonym wzrokiem spojrzał na zegarek. 

Najwidoczniej pobiegła po pomoc dla | wę. |wyledziemy.. Słuchajcie, pani wzięłaj — Dziewiąta... — zawołał. =" 
niego. Czuł się tak bezsilny, że postano-| — Wody!... — westchnął - Werner, — |taszynę?.... ; Nie wiedząc, co z sobą zrobić, chciał 
wil zaczekać do jej przyjścia i nie ru-| Dużo zimnej wody... — Nie, proszę pana... Byłbym sły-|wybiec z pokoju. Gdy był już przy 
szać się z miejsca. Kelnera zastanowiła widać bladość |Szał, zdyby wzięła.... - drzwiach, rozległ się ostry dzwonek 

Chciwie chwytał ustami powietrze,|jtwarzy gościa, gdyż zapytał: = Otwórzcie garaż, obaczę, czy ma | telefonu. i 
dysząc ciężko, powoli. — Słabo się panu zrobiło?.... szyny są na miejscu... | , — To Elżbieta... — przemknęło mu | 

Powoli odtwarzał sobie w myśli 5 — Nie, nie... — syknął Werner ze| — Pan dyrektor wziął przecie klu-j|przez głowę. | 


menty, poprzedzające bezpośrednio | złością. — Nie pański interes... cze od garażu... l Drżącemi rękami chwycił słuchaw= 
omdlenie. ‘ — Bardzo przepraszam... — bąknąłļ — Ach, prawda... — przypomniałjkę i przycisnął ją do ucha. 

Dlaczego zemdlał?... Czy to tak by-|kelner, zmieszawszy się bardzo i znik-|Sobie i sięgnął do kieszeni. | i — Hallo, hallo, kto mówi?.... i 
ło naprawdę, że Elżbieta dała mu do|nął za kotarą. „ Pobiegł do garażu, zapalił światło) Był przekonany, że ustyszy głos żo- 
zrozumienia, iż wie o dosypanej do cock| Po krótkim czasie wrócił z puharem,|i odetchnął z ulgą, widząc obie maszyny.|ny, zdumiał się więc, usłyszawszy głos 
tailu truciźnie?... napełnionym wodą. Wemer wychylit| — To znaczy, że nie pojechała do|mężczyzny. y 

Powiedziała mu przecie (słowa te ma |lłapczywie całą zawartość i poprosił o|Przylesia.. — mruknął do siebie. —| __ Czy to pan dyrektor Werner? | 
jeszcze w uszach): „Tyś poprawił ten |ieszcze. Czyli, jest w domu... Tak, tak.. wybuchnął. — Kto mô- 
cocktail, prawda?*... Więc wiedziała, Czekając na kelnera, rozmyślał o El-| Nic nie powiedział szoferowi, który |wj?.... 
zouważyła czerwony osad na dnie kie-|żbiecie. Czemu ona nie wraca? Gdzie spoglądał nań wyczekująco i udał się doj — Tu Łapczyński... Dzień dobry pa- 
pc r 3 pa je długo?.. Gdy kelner przyszedł, geynn $ E2 M... : 

— Jak ja się teraz z tego wykrẹęcę?|zadał mu pytanie: e Elżbiety nigdzie nie znalazł, prze — Ach, pan prezes... — zm 
— szukał rozpaczliwie w mózgu. — Czy pan nie widział tej pani, która |biegłszy przez wszystkie pokoje Znowu |ner ton. — osaka REITER 

Szum w głowie, szum pulsującej po-|tu ze mną siedziała?.... ogarnął go niepokój. Poszedł do swego|znałem, dzień dobry... 
Śpiesznie krwi, nie pozwalał mu zebrać | — Widziałem panią, jak siedziała z|gabinetu i opadł na tapczan. Prześlado-|  Zaniepokoił się: Łapczyński, wice 
myśli. Strzępiły się, pierzchały na wszy-|panem... — odpowiedział kelner, zdu-|wała go jedna myśl: prezes rady nadzorczej „Monaco“ dzwo 
'stkie strony.... miony nieco pytaniem. — Dokąd ona poszła?.... nił do niego bardzo rzadko i to zawsze 

I ta piekielna muzyka, wrzask trąb Werner siedział jeszcze w loży pół Snuł najróżniejsze domysły, rozwa-|dy biura. £ 
i jednostajny łomot bębna — wdzieraļ|godziny, domyśliwsy się wreszcie, że|żając wszelkie za i przeciw. O tem, że 


się poprzez uszy do głowy i potęguje |Elżbieta musiała wyjść z lokalu. . Elżbieta udała się do prokuratora, prze- (Dalszy ciąg jutro) 
chaos. Chwycił go strach: oma jest taka po-lstał myśleć. U 
os 2440692090000% 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Kuba pragnie się ogolić, Dbając o rezultat pracy, A pan iryzjer nic nie wiedząc, Ot zagapił się pan zolarz 
Bo elegant z niego znany, Nad deseniem tak się złowi Na klienta tylko zerka, I w tem cała tkwi przyczyna, j 
A wślad za nim wchodzi malarz- I postawił wiadro z farbą W Jednej ręce trzyma brzytew, Bo Jak chlusnął Kubę farbą, 


By odświeżyć brudne ściany, Tuż pod nosem fryzjerowi. Drugą sięga do..wiaderkal Zrobił z niego pół-murzyna. (D. c. m.) 
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i POMORSKA 1; Telefon ANDRZEJA 5, telefon 159-40 _ |dzynera, Krenca i Pedla oraz 2 foto- 


Ja Fa CG a Ach RE e GEE OEI ~ 


Pierwsze Prywatne LECZNI Ç A | 
ezaczz iz DUE lekarskie f sa gc croger 


PRZEWÓZ”CHORYCH | ~| LAM Telefon PIOTRKOWSKA 67. Tel. 127-81, 


>s _- « PRZYCHODNIA gaj 
WENEROLOGICZNA | 
| 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 
ZAWADZKA 1 iż: 


czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
TE. 


12-334 | A e a p. 4—8 wiecz. przyjmuje PORADA 3 ZŁO 
. » Z, Rakowskł+ Wezwania na miasto r 
O= en Przy lecznicy — gabinet Roentgena „DR, Z OÓMKOWSK Í i 
"EBY mai Ne 1” do wszelkich prześwietlań i zdjęć. med. Pod gie) YP, ; s 
ssj A — 2—| spec. Chor. wenerycznych, skórnych | - Y PA, PRZEZIĘBIENIE 


włosów i moczopłciow OLE GŁOWY ZĘBOWiŁp. 
6-go SIERPNIA 2, tek H 


Przyjmuje „aji for niedz. | Doktór TREPMAN 
li HENRYKOWSKI| wozu; swe mensa 


s lista chorób skórnych, ! tel. 
Wosarycznych | achsualiżych [Zaw adzka Ó jin 


i sai 
LEGJONÓW 6 (Zielona) j ai A 
Szybka pomoc lekarska we wszystkich specjalnościach Dr. JAN POLAK 


| PRZEWÓZ CHORYCH w OBRĘBIE CAŁEJ POLSKI CHOROBY WEW NE TRZNE 
74 Gabinet Elektro- | światłoleczniczy 
Baczność (nei. H. LUBICZ NAWROT Ne 7 


TE pec: chorób sórńych, wenerycztych 


i moczopłciowych. POWRÓCIŁ Tel 164-21. AUGUT =98. od 8=1] do 2—4 i od 6—8 wiecz. 
i e t n ic CEGIELNIANA Nr. 7, telefon 141-32, godz. przyjęć 5—7. Kbps „IeP| SS 4 MIS zi w 
M À y Przyimuje od g. 8—10, 12=2 i 5—8 w. - DR. MED i TA LEKARZ = DENTYSTA 
præ] W niedziele 1 świeta od 9—11 rano. A lag WETA gr LEKARZ-DENTYSTA - 
z Wiśniowej Gór Prywatna Przychodnia AI Kopciowski F Piei $- i i 
Stróżewa ) VWENEROLOGI CZNA a A Kopciowska i 
b Chor. wenerycznych i skórnyc. 3 p. Przyjmuje od 9—3-ej, 
Y Kraszewa od 8 rano dò 9 wiecz. w niedz. 9—1 Gdańska 87, tel. 252 55 GDAŃSKA 37, tel. 282-55 s ` 
Codziennie już od 6rano można Panie przyjmuje kobieta lekarz przyjmuje od 7—8-ej wiecz. od 4 — 7-ej w Z. 5 przyjmuje od 4—8 po poł. 
nabyć „REPUBLIKS |PIOTRKOWSKA 1-1  poktóR „  |-PO'RKOWSKM me ei es |Biofękowska 51 
kawal w REESS Wsz WROŁM —— M. Szumacher Dr Różaner DE ws 
uUi, VIS Y18 n a < nan a S - 
wej ową CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNEJ) la KOZA R MED. | 


u Jamnika BORNSTEIN PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. |Specialista cho weterycáůýchi šKðř] „ ygs = kc 
Id R IE Od. 9—1; od 5—9 pp. __ mych 1 sekstalnych ŁUCJA MAKOWER 


SPEC. CHORÓB SKÓRNYCH, WENE: > P je od 9=1 1 od 5—9 w. 
STACJA MOCZOPŁĆ A kr kali =P: ak: hea S GAWI NSKI aier o minaaa WÓLEŻAŃEER LA l. 149-39 

1 t „ tel, 213- med. 3 A pì ża . 
od 8 do 9.30 rano ì od 3-9 wiecz. | _ Piotrkowska292 : ni ja PRO AWNA aa | 


W niedź, i święta ad 9—12 w poł, Telefon 223-06.| położnictwo i choroby kobiece 
a i 5 7 a „|BAŁUCKI RYNEK 3. Tel. 148-80 
Dr Rundsziein l Niewiażs ki prżyjmiuje od 4—7. 
© z f 
. ra Speci. chor. wenerycznych, skórnych ZAGINĄŁ portfel, karta do doktora, 
AKUSZER. GINEKOLOG ug 1 seksualnych (wyd; przez Magistrat św. od pp. Bü- 


” Br a 
Markow iC70 Wad WILLA drewniańa 3 pokoje z kuch- 


choroby skórne i wenęfyczne przes|"i4, Weranda, wszelkie wygody, gaz, 


prowadziła się na ul. MONIUSZKI 2.) SIktr..do sprzedania w pięknej i zdro 


h wei miejscowości tuż przy parku w 
Ezyluuig.ad Sl.) 9d..88 wiecz, Julianówie, pięć minut od tramwai 


ZAGINĄŁ pies mieszaniec rasy wil-; Zgierskich. Wiadomość Julianów, Pō- 
127-84 przyjmuje od 8—11 rano i od 8-9 trafie: Wł. Michałowski, Marysińska|czej. Odprowadzić za wynagrodze- | godna 19. 


1 4=8-el. w niedziele i święta 9—12. 13, m. 9. | k iem Piotrkowska 16, Sżalit. qm L>2,/2ł,— m 
OOO adi JOJGKOSOGODODAJDODZOOOOGOGOOOGOOODOOOA DOODOOOGOGOGGOG GOOOOOOCODOGOBOOOOOOOOGOGOOODODODODZOCODSOOODODOOJOWOOÓ 


mmg. ""* SILVIA SIDNEY ;j 


“KINO TEATR 
; ` } w fascynującym, 6 niezwykli. treści filmie Ñ 
© 


WSM: „Czar Młodości"ik 


Dr. med. 


M. TAUBENNAUS 


Ę e s ma anba ga (os AKUSZER.« GINEKOLOG -. ... 
| Przyjmuje od 8—9 r. I DEEE C 
RE Zgierska ll 246-00 


ori morza-niemamorza bez DL. med. L. BERMAN 


specjalista chorób Wweüerycznych; 


Floty Wojennej Jasik; Faroa 


Pocz. o g- 6 


“ ALE NIE KOSZTEM ZDRÓWIA! 

na guma szkodzi nerwom, może 
kosztować majatek nawet unieszezęgli- 
wić na całe życie! #1 lat doświadczenia 
i specjalizacji żasługują na żaufanie! 


[FLOLLA 


$PORZĄDŁ pg. PAT: AMER NS 1959701 
W WŁASNYM INTERESIE WYSTRZEGAJCIE SIĘ 
MAŁOWARTOŚCIOWYCH NASLADOWNIGTW! 


Pzzyimuje od 8—1i | od 4-8 wiecz 
w niedziele 1 Święta od 9-1. 


T eż Tań A = ażeby zdjęła pani z serca żałobny kwet?; Młody arystokrata weiśnięty w róg 
foAnarzej Tański 5% Intuieja powiada mi, że nie jestem pani |wÓzU, siedział posępny i smutny, 
niemiły. Czy mogę łudzić się nadzieją,j Chociaż księżyc świecił dalej tak ja- 


TA l 
| - Y74 | że sczasem poczuje pani dla mnie cośisho, jak i przedtem, świat zszarzał nagle 
| A | więcej, aniżeli przyjacielski sentyment, jw jego oczach — â miliardy kropel rosy, 
| c Iil że mój stary zamek rodowy Monte Berry |które przed chwilą przypomińały mu 
otrzyma- znowu nową panią? rozrzucone po zielonej sukni dobrej 
131) Grotomirska, skiny mig zie Mirra Kl road teraz upodobmiły się 
Beiti — i bimbi A i EAs sobie niejasno sprawę z uczuć, jakie ży-|do wielkich łez. 
EZ Powieść spółczesna I wil dla niej książę, była teraz zaskoczo-' — Gñiewa Się pań na mnie? — za- 
Dańuta Kresińska, ćkspędjin'ka w ma- stawało się coraz Słodsże i namiętńiej=|na jego oświadczynanii: szóćmrał mu koło ucha głos Julji. 
gazynie bławatnym Jana Żarysza zostaje sze, Filip zaczął: Nie chciała być jednak okrutną wo- | Potrząsnął głową: 
zredykowańa, — Pani myśli teraz o królu, który|bec człowieka, który nieraz dawał jej} — Nie: ale jestem bardzo smutny. 


Ni leżć sy = na i Lig f r D 
utrzymaniu oiea = przyjmuje poma Zary: lutart przez śpiew słowików. Sądzę, że Gowody swojej. dęlikaśności i subte- 
i Ch 


sza i od czasu do czasu spotyka się z nim. |t wielkie szczęście umieć oczarowaćj10 RE l y 
9 RR AR ty TŁ fonala ki: po|KOgOŚ tak bardzo, żeby tamten żatracił Bardzo miękko odpowiedziała więć: jedna 
PY a Sianstaw ukochaną mie |Się cały na Śmierć i życie! Gzy jedńak|  — Bardzo cenię; książę, pańską przy |kothy. k E 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu-|Szary ptaszek, Śpiewając. tej nocy wów=jiaźń, WA p? jego są dla mniej — Czy nie sądzi książę, że już czas 
pełnie platoniczne. czas przed wiekami, miał zamiar olśnić |prawdziwym zaszczytefn. Ale, mięstety, do dorii? — spytała go nagle hrabina. 
„Kresińska po wielu przygodach poznaje|; oczarować wielkiego króla? Bynaj-|nie mogę zostać pańską żoną. Podniósł ciężko głowę. Nawet nie 
are kutuio i AoC ar maa mniej: ort wydóbywając ź gardzioika haj|. == Dlaczego? — blado żapytał ksią-|patrząc na polanę, która nie tak dawno 
BRO. Kresińskiego ną administratora. bardziej urzekające tony, chciał zdobyć |Ż€. j ; À wydała mu się wycinkiem baiki, mruk- 
Oflicz. ciężko chory, żeni się z Daniusią. tylko serduszko innego malutkiego ptasz| — Ponieważ, łak paru wiadomo, nie |nął: z. zp ; 
ka, siedzącgo na sąsiedniej gałężi. potrafiłam jeszcze wyrzucić z serca > Dobrze: możemy wrócić! 
EJ Mówią mą” zaczęła, że. rajładniej Urwał znowu. Przez chwil wsłu- tego drugiego: I wogóle małżeństwo Prawie w milczeniu dojechali do 
spiewają polskie słowiki... Śpiewają tak |chiwał się w nieprzytomnie tęskne dzwo|brzypominałóby mi zanadto wymownie |domu. . | 
pięknie, że jeden z naszych królów [nienie słowicżej pieśńi i znów wrócił dojwiele rzeczy, o których wolałabym nie] Kiedy samochód zatrzymał się przed 
umarł, urżeczońy ich pieśnią: zaziębił |przerwanego wątka: pamiętać. I dłatego nie mam zamiaru|marmurowemi schodami pałacu i pań- 
się słuchając późńo w noe ich treli — Szczęśliwy słowik! Kocłiając, nie| wychodzić powtórnie zamóż ani za pa-|stwo wysiadło, „Stanisław Reczyńński— 
Książę zamyślił się. |, musi talć się ze swem  ucziieiem, lecz|fa, ani ża kogoś initego. mimowoliy świadek tego, co zaszto 
— Miał ładną śmierć! pfżeciwnie, tryumfialnie obwieszcza gô)  Serdecznym ruchem wsuhęła mu międży księciem a hrabiną — zatrzymał 
Wzrok jego zatrzyma! się na twarzy |czlemu Światu. A ja? rękę pod ramię: Julię krótkim ukłonem: ê 
Julii. Zebrawszy wysobie całą odwagę  — Książę, ñie trzeba się smucić! Jest| = Pani hfabina wybaczy: chciałbym 
Koncert słowików udiichowił ją jeSz- |wztusżonym głoseft dokończy: - pan taki młody, pfzystojny, kulturalny |amienić ż ñią dwa słowa. 
cze niby czarodziejska fmuzyka, a blask — Aja, kochające panią fie śmiem| bogaty. Zfiajdzie pan z łatwością ko-|_ Zdenerwowana melodramatyczną sce 
księżyca ieżynił tak nieledwie niereal-|wyspowiadać się pfzed nią że swoich Gietę, dla której będzie to prawdżiwemjħa w lesie Julia obrzuciła swego szofe- 
na, że wraźliwy książę mimowoli do=liiczuć, h szczęśćiejń wyjść za takiego człewieka jra niechętietm spojrzeniem: | 
tknął ręką jei dloni, ażeby przekonać się; Tu żacżął jej opówładać, lak to odljak pan! My zaś pozostańmy dalej do=:| — Nie mam teraz czasu!.. Proszę 
czy tówatzyszka jego nie rozpłynie się pierwszej zaraż chwili hrabia wywarła brytni przyjaciólini i nie starajmy się nig Z£łoSić się z tem do mnie jutro! 
niby księżycowa panna. Ina nim ogromne wrażenie. dy przekroczyć granicy, jaką sobie na-| Poczem Szybko skierowała się w 
Dłoń Julii była ciepła i miękka. Jej] — Ja jednak — mówił — rozumiejąc, znaczyliśmy. | Istronę wejścia. 
dotknięcie wzbudziło w śercti młódćgo że przeżyła pani niedawhó jakąś niłos- | Chociaż mówiła to głosem bardżo cie: 
arystokrąty nowe dsbclicje i bragnięnia. |ną tragedię, hie śiiałem się jej figdy fa płym'i dobrym, Słowa jëj tie zdołały poj (Dalszy ciąg jütřo); 
Podczas gdy Kkląskatie słowików rzucać. Lecz, Julió. czy już mie pófa, cieszyć Filipa. 


„Znów dobrym uśmiechem i miękką 
ar eN as starała się go pocieszyć. On 
k siedział dalej zgnębiony i mar- 


Mistrzostwa głuchoniemych 
w lekkiej atietyce I strzelaniu 
Łódź, 25 czerwca, 

Pierwsze zawody strzeleckie i dziewiąte za- 
wody lekkoatletyczne o mistrzostwo Polski Głu 
choniemych na rok 1936 odbędą się w Łodzi w 
dniach 28 i 29 b. m. na stadionie K, S. WIMA 
przy ul, Rokicińskiej. 

Program zawodów, opracowany przez komi- 
się sportową, przedstawia się następująco: 

Niedziela, dnia 28 czerwca, godz. 9.00. 
Zbiórka drużyn na boisku i złożenie meldunku 
Prezesowi PZGS. Godz. 9.10 Przemówienie 
Prezesa PZSG. Godz. 9.15. Wciągnięcie flagi 
państwowej i defilada zawodników. Godz. 9.25 
Rozpoczęcie zawodów. 

Strzelanie 50 mtr. Bieg 400 m. płotki. 
Pchnięcie kulą. Bieg 5000 m. Skok wzwyż. 
Przedbiegi 100 m. Sztafeta olimpijska. Rzut 
oszczepem, Finał biegu 100 m. Bieg 1500 m. 
Przedbiegi 400 m. Sztafeta 4x100 m. 

Poniedziałek, dnia 29 czerwca, 

Godz. 9.00 Ciąg dalszy zawodów. 
100 mtr. Bieg 110 m. płotki. 
Finał biegu 400 m, 
Przedbiegi 200 m. Bieg 800 m. Finał biegu 20v 
m. Skok o tyczce. Sztafeta 4x400. 

Godz. 13.00. Zakończenie zawodów i roz- 
danie nagród. 

W zawodach lekkoatletycznych  uczestni- 
czyć będzie 47 zawodników, reprezentujących 
kluby Warszawy, Wejherowa, Poznania, Lwo- 
wa i Łodzi, a w zawodach strzeleckich 24 'za- 
wodników. 

Nagrodę przechodnią dla drużynowego mi- 
strza Polski Głuch. w lekkiej atletyce, posiada 
dotychczas Lwowski Klub Sportowy Głucho= 
niemych „Swit“. 


Bezpłatny dodatek sportowy 


Strzelanie 
Rzut dyskiem. 


Bieg 10000 m. Skok wdal. 


P EJ 


Dziś mecz Belgrad--Łódź 
Jugosłowianie reprezentują wysoką klase gry 


Łódź, 25 czerwca. |Krakowie | Bielsku zademonstrowali najpoważniejsźych imprez piłkarskich 
Wczoraj w godzinach wieczorowych |footbal w jaknajlepszem wydaniu zysku- |tegorocznego sezonu. O wielkiem zain» 
przyjechała z Bielska reprezentacja pił- |jąc w obu miastach poklask u publicz- |teresowaniu dzisiejszym meczem świad. 
karska Belgradu, która rozegra dziś na |riości. To też liczyć się należy, że | w |czy zresztą najlepiej już sam fakt wy» 
stadionie ŁKS-u spotkanie z reprezenta- Ił.'odzi pokażą nam oni ładną grę. kupienia olbrzymiej ilości biletów w 
cyjnym zespołem Łodzi. Zrozumiałe więc jest zupełnie, że „przedsprzedaży. 
oście na dwuch spotkaniach roze- zawody dzisiejsze wywołały w mieście BELGRAD WYSTĄPI W SKŁADZIE 


granych dotychczas w Polsce a to w olbrzymie zainteresowanie jako jedna z NASTĘPUJĄCYM: STAFIC, STOKIC, 
TALTER PRZREZIEPTEZ NEA WZ FCE OC DRE ARETZOWE CZT TE WERE RZE OW CSI SOTO CIPTO OB 


p: LUKIC, STANKOVIC, WALOK, KRA- 
4 zawodników E. T. E<. 


JEVIC, NIKOLIC, DOTLINGER, TO- 
zgłoszonych do wyścigu Łódź—Sieradz—Łódź | 


MASZEVIC, SARIC,„ SEKULIC. 

ŁÓDŹ GRAĆ MA W SKŁADZIE: 

(O OAN oper 

| Łódź, 25 czerwca. ¡KI Z ŁODZI, a dalej WIECZOREK , kk h 

W dniu wczorajszym wpłynęły znów | (ORLE, ZGIERZ) I KIRSCH (RAPID, |PILC, (UT), PEGZA I (ŁKS), ŚWIĘTO- 

dalsze zgłoszenia do wyścigu poniedział- |ŁÓDŹ). .__ |SŁAWSKI (UT), WOLSKI, LEWAN- 

kowego „Expressu“ na trasie Łódź=| PIĘKNĄ NAGRODĘ W POSTACI; DOWSKI, SOWIAK (ŁKS) I STOLAR- 
Sieradz—?Łódź. ZEGARKA OFIAROWAŁA FIRMA 
W kategorii zawodników Ilcenjowa- |PLACEK, BRZEZIŃSKA 10, której wla- 

nych t. j. do biegu głównego zgłoszeni 'Ściciel p. Jan Placek jest znanym i popu- 


SKI (WKS). 
wczoraj zostali larnym działaczem kolarskim. Wczoraj Zawody, które prowadzić będzie p. 
PIETRASZEWSKI I SZMIDT. MATYCZNY FIRMA A. J. OSTROW-;mecz pomiędzy dwoma reprezentacyj- 
stowarzyszony STANCZAK z Łodzi, nie |jeszcze aż do soboty wieczór sekretar- 


REZERWOWI: HAPPE, CHOJNI- 
CKI, GĄTKIEWICZ, KRÓL I TRIEBEL. 

ZAWODNICY ŁTK. też nadesłała jako nagrodę komplet: |Wardęszkiewicz rozpoczną się punktu= 

Są to: KOŁODZIEJSKI, OSMÓLSKI, PIÓRO WIECZNE I OŁÓWEK AUTO- |alnie o godz. 18-ej, a poprzedzi je przed- 
W kategorji zawodników z kartami |SKI W ŁODZI, PIOTRKOWSKA 55. nemi zespołami Łodzi o godz. 16-ej. 
wyścigowemi zgłosili się wczoraj nle- Dalsze zapisy do biegu przyjmuje |Przedinecz prowadzić będzie p. Stępień. 
CZTBARYST PCIE TRZ OZE ARE CZP 


stowarzyszony DERWISIŃSKI Z KOLU- ijat ŁOZK w Łodzi, ul. Zachodnia 18! 
SZEK i również niestowarzyszony GIRB- 'p. M. Karpiński. 


0! mpijscy pięściarze 


walczą w Warszawie 


Turniej miodziisów 


rozpoczyna się w dniu jutrzejszym 


Łódź, 25 czerwca. tych kategoriach i wreszcie w grze pociesze- 
Już dzisiaj zaczyna zjeżdżać się młodzież ze nia. Poża chłopcami ma też w turnieju ucze- 
wszystkich stron kraju do rozpoczynającego stniczyć kilka dziewcząt, dla których niema 
się w dniu jutrzejszym turnieju tenisowezo jednak specjalnej konkurencji, a które grać be- 
WIMY dla młodzików, Zamknięta wczoraj lista da razem z chłopcami. - 
zapisów do turnieju zawiera ogółem sześćdzie:| Turniej rozpoczyna się iutro w godzinach po 
siąt nazwisk, z których większość jest nam już południowych i trwać będzie przez całe następ- 
dobrze znana, bądź to z zeszłorocznego turnie-' ne trzy dni: sobotę, niedzielę i poniedziałek. 
duołódzkiego, bądź też-z ostatniego turnieju Na końcowe gry turnieju przyjedzie special- 
lwowskiego o mistrzostwo Polski junjórów. ‘mie z Warszawy kapitan związkowy Polskiego 
Turniej tegoroczny podobnie zresztą jak i Związku Lawn - Tenisowego p. radca Olcho- 
zeszłoroczny rozegrany zostanie w pięciu kon-| wicz, który wyraża się o zeszłorocznym tur- 
kurencjach: w grach poiedyczych dla młodzi«| nieju WIMY w samych superlatywach: 
a m | [GI — 00 


Bxpressu 
liusirowanego 


opracowany przez najwybitniej- 
szych reprezentantów polskiego 
świata sportowego ukaże się 


w dn, 27-29 czerwca r.b. ków i junjorów, w grach podwójnych w obu 


Warszawa, 25 czerwca. 
Wdniu 4 lipca o godz. 20-ej przy świetle 
elektrycznem na Stadjonie Wojska Polskiego w 
arszawie odbędzie się sensacyjny turniej bok- 
serski, w którym startować będą nasi pięściarze 
olimpijscy. 
Ze względu na to, że udział w nim wezmą 
kandydaci olimpijscy, wieczór bokserski zapo- 
wiada się niezwykle sensacyjnie, 


Popełnił samobójstwo. 

po zwycięstwie Schmelinga 
New York, 25 czerwca. 

44-letni makler zbożowy Borenstein doko- 


nał samobójstwa w New Yorku, gdyż liczac na 
zwycięstwo Louisa porobił tak wielkie zakłady, 


Bogaty dział ogłeszeniowy 
Objętość numeru 18 stron 


Cena 10 gr. 


_Elnbrodt drugi 


na zawodach w Warszawie 


WARSZAWA, 25 czerwca. 
Na Dynasach odbyły się wczoraj wieczorem 
zawody kolarskie dla sprinterów, w których 
zwyciężył Popończyk, bijąc w finale łodzianina 
Einbrodta. Drogę do finału wywalczył sobie 
Einbrodt, bijąc w półfinale Oleckiego, a u- 
przednio jeszcze Panaka | Dubrawskiego, za- 


pewnlając sobie tem samem miejsce w torowej j 6:3, 6:0. 


drużynie narodowej. 

Warto zaznaczyć, że w zawodach nie star- 
towali najlepsi nasi torowcy, a więc Pusz, 
Klaus, Frączkowski i Łączyński, których nieo» 
becność wywowała rozgoryczenie, 


Dwa orzeczenia władz ŁOZPN. 


Łódź, 25 czerwca. 

W.adze piłkarskie zakończyły iuż  docho- 
dzenie w dwu sprawach, wydając w obu orze- 
czenie. Protest koszulkowy TUR=u w sprawie 
meczu z Hakoahem zostal uwzględniony 
mecz ten będzie powtórzony. 

W sprawie Górnego stwierdzono, że Hakoah 
nie ponosi tu żadnej winy, wobec czego posta- 
nowiono niezmieniać weryfikacji zawodów, 
jedynie ukarać Górnego dyskwalifikacją na 
przeciąg jednego roku z uznaniem go za za- 
wodnika Morgensternu, 


Obóz bez pięściarzy 
„odbywa się* w Warszawie 


WARSZAWA, 25 czerwca. 
W przedolimpiiskim obozie pięściarskim pa 


Dalsze wyniki 
turnieju w Wimbledonie 


Londyn, 25 czerwca. 

W trzecim dniu turnieju międzynarodowezo 
eee padły następujące ciekawe wy- 
niki: 

Gra pojedyńcza panów: Castplo — Borman 
6:1, 4:6, 6:2, 4:6, 6:4, Perry —  Chartikavanij 
(Siam) 6:3, 6:1, 6:2. Van Ryn — Timmer 6:4, 
8:6, 6:3, Jamain — Lister 7:5, 6:1, 6:3, Budge 
Collins 6:2, 6:2, 6:1. Lesueur — Brugnon 


5:7, 6:3, 4:6, 7:5, 6:1. Casca — Coldham 6:2, 
6:1, 6:1. Allison — Jones 14:12, 6:3, 6:4. Craw- 
ie pokonji pogromce Hebdy, anglika Hare 6:3, 
6:2, 8: 


W grze pojedyńczej pań! Stammers—W right 
Noel — Sewney 6:2, 6:1. Hardwick— 
Ingram 6:1, 7:5. Mathieu — Deartnan 6:3, 6:2. 
Liyana — Baumgarten 6:1, 6:1. Wallis — Git- 
tenstrom 6:4, 6:0. Andrus — Bowden 6:4, 7:5. 
Adamson — List 6:3, 6:3. Sperling — O'Con- 
neli 7:5, 6:2, 


Duńscy kolarze przyjeżdżają 
do Polski 


Łódź, 25 czerwca. 

Duńska olimpijska drużyna kolarska przy- 
jęła ostatecznie zaproszenie na start w Polsce. 

Dnia 5 lipca duńczycy startować będą w Ło- 
dzi, a 8 lipca w Warszawie. 

Drużyna, która przyjedzie do Polski, jest 
reprezentacyjną czwórką Danii amatorską i re- 
prezentuje bardzo wysoką klasę, 


Przedolimpijski obóz koszykarzy 


Warszawa, 25 rqerwca. 
W Warszawie odbędzie się w Centralnym 
Instytucie W. F. na Bielanach przedolimpijski 
obóz koszykarzy polskich. 
Do obozu wyznaczeni zostali: świetna piąt- 


nują wcale niewesołe nastroje. Okazuje się, że| ką poznańska — Grzechowiak, Korycki, Patrzy- 


większość wyznaczonych pięściarzy mimo że) kont, Kasprzak i Łój, z Krakowa — 
tydzień dobiega już końca, jeszcze nie przybyła! Kopf, Pluciński, 


do stolicy. Nawet warszawianie jak Rothole I 
Pisarski nie otrzymaiji jeszcze urlopów z wol 
ska. Niema też jeszcze do tej pory łodzianina 
Chhmielewskiezgo i wielu innych, 

Rzecz zrozumiała, że w takich warunkach 
trener Smith mie może zacząć normalnej pracy 
poczemu byłby już najwyższy czas, 

Świadczy to wszystko bardzo żle o przygo* 
towaniach odpowiednich czynników PZB do 
obozu, bowiem jak widać, nikt nie pomyślał za- 
wczasu, ażeby zapewnić przyjazd na obóz 
wszystkich wyznaczonych zawodników, 


Rezich, 
Filipkiewicz, Tok i Szostak, 
wreszcie z Warszawy Nowakowski i z Łodzi 
Pile. 

Kierownikiem obozu 
trenerem — Ktyszejko. 


Doskonałe wyniki (sika 


Budapeszt, 25 czerwca, - 

Znany pływak węgierski Csik uzyskał óstat- 

nio na 100 mtr. stylem dowolnym dob 

586 sek. Te sam zawodnik przepłyną: 
stylem dowolnym — 2:16.2 


będzie p. Piotrowski, 


nik 
m. A 4) z pań zwyciężyła Lasoniówna (Y. M.: ny z grup o tytuł mistrza, drugie drużyny o trze 


że stracił cały majatek. Borenstein wyskoczył 
z 7-go piętra na bruk, 


Porażka Edera w Nowym Jorku 


New York, 25 czerwca. 
| Zawodowy mistrz bokserski Niemiec w wa- 
dze półśredniej, Gustaw Eder, stoczył w Ame- 
ryce czwartą skolei walkę, doznając pierwsżej 
porażki na punkty w 10-rundowem spotkaniu £ 
Johnny Clinton. 


Pokazowy trening Otta w Pa- 


Mecz szczypiorniaka 


Polską — Rumunja we Lwowie 


Lwów, 25 czerwca. 

W dniu 29 b. m. rozegrany zostanie we Lwo- 
wie międzypaństwowy mecz w szczypiorniaku 
Polska — Rumunja. Mecz poprzedzony zosta- 
nie w dniu 28 b, m. spotkaniem Bukareszt — 
Lwów. W pierwszym dniu mecz sędziowany 
będzie przez p. Fabry, nazajutrz przez p. Pio- 


trowskiego. jx 
p pozreztatzzię Polski przedstawia sie naste- bjanicach 
pująco: Luboniecki, Sonenstein, Ogrodziński, w iedziałek 29 b. m. t 
Stefaniuk, Bahr, Pawłowski, Hofman, Ziaja, pako m Sena FAPN g; 


Kurt Otto przeprowadzi o godz. 10-ei przed pn- 
łudniem na boisku Sokoła w Pabianicach po- 
każową lekcję treningu przy udziale graczy 
wszystkich drużyn pabjanickich. Po lekcji tre- 
ningu odbędzie się teoretyczny wykład dla kie- 
rowników drużyn i graczy. 


Ginter ustala rekordy okręgu 

Na pływalni ŁKS-u odbył się bleg długody* 
stansowy 1500 mtr. o mistrzostwo Łodzi. W 
pierwszej klasie zwyciężył Ginter (ŁKS) 26.38,2 
zaś w ll-ej klasie Balski (ŁKS) przed Boran- 
steinem (Mak), 

Po drodze Ginter ustalił rekordy okręgu 
łódzkiego na dystansach 800 I 1000 mtr. w cza» 
sach 13.51,8 | 17.26,4, 


Ł.K.S. i H.K.$. na mistrzostwach 
Polski w hazenie 


W dniach 27, 28 I 29 b. m. zostana rozegra* 
Kraków, 25 czerwca. fne w Białymstoku mistrzostwa Polski w ha- 
We środę odbył się w ramach „Dni Krako-| zenę. Na mistrzostwa te wyjeżdżają z Łodzi 2 
wa" stawy wyścig pływacki „Wpławi TOR maera S wicemistrz Łodzi: IKP i HKS. 
przez Kraków". yjazd nastąpi w sobotę o godz. 6.15 rano z 
Na stąrcie przy moście Dębnickim stanęło; dworca Kaliskiego pod kier. p. Łuchniaka. 
72 zzo) tem 3 pe oae trasy, : Do mistrzostw zgłosiło sle sześć drużyn, któ 
noszącej około 2600 mtr, długości, liczna pu- rę zostały podzeilone na dwie grupy. W Lej 
bi ovo ATA z zainteresowaniem wznowio- grupie grają: IKP, mistrz Poznania 1 Czarni 
ny po atach bieg. z ż HAs ć 
i Zwyciężył w grupie stowarzyszonych Zguda i (Lwów), zaś w Ilrej HKS (Łódź), AZS (Warsza 
(YMCA Kraków) 25:15 sek. boją. Me tcza | Wa) i Jagłellonja (Białystok), Faworytem na 
è pure w ROJA + mistrza jest IKP, dwukrotny mistrz Polski. 
(Cracovia), długodystansowego mistrza Polski 
- ‘s! Podział na grupy przy małej stosunkowo 


Ba PN Gay * o ca miejsce - ości klubów zmniejszą atrakcyjność mi» 


Zespołowo zwyciężyła Cracovia, zdobywając Strzostw, 
nagrodę przechodnią „Expressu Ilustrowanego” Program meczów został ustalony następu- 
przed YMCA. ląco: sobota Czarni — mistrz Poznania i HKS 
W grupie niestowarzyszonych pierwsze miej- — Jagiellonja, niedziela IKP — Poznań. AZS — 
[sca zajął Kreszczyński 28:05 sek. przed Turkiem Jagiellonia, IKP — Czarni i AZS — HKS. W m0 
i Żurkiem, ,niedziałek w tinale grać będą pierwsze druży= 


Brolik, Piechula I i II, Krawczyk, Roelle, Bis- 
pich i Baron. 


500 wioślarzy 


na starcie regat w Bydgoszczy 


Bydgoszcz, 25 czerwca. 

W madchodzącą niedzielę odbędą się w Byd- 
oszczy międzyńarodowe regaty wioślarskie, w 
tórych obok czołowych osad polskich starto- 
wać będą wioślarze z Gdańska, Wrocławia, El- 
bląga i Królewca, 

olskich klubów startują wszystkie osady 

olimpijskie, dla których regaty te stanowić bę- 
dą swego rodzaju egzamin | petdrpru zyj 

Łącznie w regatach tych startować będzie 
ponad 500 wioślarzy i wioślarek, co niewątpliwie 
stanowi rekord regatowy w Polsce, 


Wpław przez Kraków 


o nagrodę „Expressu“ 


nn nA 


„30 sek. przed 


ubieńską (Crac.). cie miejsce i czwarte drużyny o piąte miejsce. 


i 


Trochę śmiechu 


Pail Kunegunda jest nanzół kob's'7 zdro wą. 
tylko ma »aną chorobę, a mianowicie — jej się 


zdaje że ma wszystkie choroby.. lnuz kobiety 


całe dni siędzają u krawców I mosyz:tek, pani; 
Kunegunda ratomiast odwiedza po kole, wszy” | 


stnich lekzisy. Gdy przypadkie.a spoike gdzies 
zna. m tv legarza. «ho”by to nawe: była w 
miejscu ;.Łlicznem, pm si niezw*:cznła o zba- 
danie, 

Znajomi lekarze wiedzą już o tem I unikalą 
jej lak ognia. Ale jednemu z nich nie udało się 
jej uniknąć. To też pani Kunegunda podchodzi 
doń i pyta: 

— Przepraszam, panie doktorze.. Mam jes 
dno pytanie: — jak się zaczyna tyfus?... 

— Od litery „t“, proszę pani... — odparł le- 


karz. 


Dwie panie rozmawiają w salonie? 

— Zadowolana jest pani ze swej Marysi? 
— Nie... Oddaliłam ją... 

— Dlaczego? 

— Bo była bardzo rozrzutna,.. 


Cigs 

— Dlaczego? 

— Bo pisała z błędami gramatycznemi. 

* U 

W dziecinnym pokoiku rozlega się płacz. 

— Jasiu! — woła matka. — Dlaczego Ma- 
rychna placze? 
ztego P, 

— Nie, mamusiul.. Ja jej nic złego nie ro- 
bię, ja jej tylko pokazuję, jak ona powinna jeść 
swoje truskawki! 


Czy znowu zrobiłeś jej co 


Spotkały słę dwie sąsiadki na schodach. 

— Moja pani, co też ja mam z moim sta- 
rym.. Niech sobie pani wyobrazi, że ten tal- 
dak przez sen wyzadał się, że ma kochankę.. 
I potem takie rzeczy opowiadał, moja pani, że 
ła się aż rumieniłam.. I to wszystko przez senl.. 

— To 'z*moim fest jeszcze gorzeł.... 

— I też przez sen gada?.. 

— Nicen Ten drań tylko się uśmiecha! 


— (o to znaczy? 
— Rzucała we mnie talerzamii 
LJ " 
Kac i Kotek. 
— Wie pan, wczoraj kupiłem bardzo ładną 
maszynę do pisania, ale musiałem ją zaraz zwró 
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CEKSTNESY 5V) zm 
Landon kandyduje na prezydenta Stanów Ziednoczonych 


i 
, 


„Zjednoczonych Ameryki Północnej, odbywa się gorąca agitacja, organizowana 
przez zwolenników kontrkandydata prezydenta Roosevelta, gubernatora Lan- 
dona. Na zdjęciu naszem ira$ment manifestacji wyborczej za Landohem z Od- . 


Codzienna nowelka „Expressu 


Pożyczka 


Wracali w dwójkę późną nocą z we- 
sołej zabawy. Obaj byli w doskonałym 
humorze. 

Na ulicach 
Zbliżał się świt. 

Adolf Kastner zatrzymał się przed 
wystawą sklepu konfekcyjnego. 

—- Późno już — odezwał się jego to- 
warzysz, Klemens Dalig — Chodźmy. 

Nagle zbliżył się do nich jakis wyso- 
ki, schludnie ubrany mężczyzna. 

— Bardzo panów przepraszam — po- 
wiedział, uchylając kapelusza — Znalaz- 
łem się w przykrej sytuacji. Niech mi pa- 
nowie nie odmówią swej pomocy. 

Kastner spojrzał nań uważnie. 

— Co się panu stało? — spytał niez- 
najomeśgo. 

— Jestem cudzoziemcem -— odparł 
mu — Przyjechałem tu dziś rano. Na 
dworcu okradziono mnie. Złodzieje za- 
brali mi mój cały bagaż i pieniądze. Nie 
mari ani grosza. Przez cały dzień nic nie 
miałem w ustach. 

-— Należałoby się zwrócić do władz— 
przerwał mu sucho Dalig. 


— Złożyłem meldunek o kradzieży. 
Ale policia nie schwytała sprawców. Nie 
mogłem przecież prosić w komisarjacie 
o pożyczkę. 

— Mócł pan się udać do którejś z 
instytucvi mieiskich i poprosić o wspar- 
cie — ndezwał się znowu Dalig. 

— Zamierzam to właśnie uczynić. Ale 
przedłem chciałbym coś zjeść i gdzieś 
sie przesnać. Jestem zupełnie wyczer- 
panv. Przyrzekam panom, że w ciągu 
naibliższych dni zwrócę z podziekowa- 
niem pien'adze. Jestem urzędnikiem ban- 
kowym. Korzysłam obecnie z urlopu i 
przyjechałem zwiedzić miasto. 

Kastner, który przez cały czas mil- 


już pogaszono latarnie. 


,czał, wyciągnął z kieszeni portmonetkę. 

Wyjął z niej dziesięć złotych i wrę- 
czył nieznajomemu. ; 

— Serdecznie panu dziękuję — rzekł 
wzruszony młody mężczyzna — W naj- 
bliższych: dniach zwrócę panu. Poproszę 
tylko o adres. 

Kastner wręczył mu swój bilet wizy- 
towy. 

Nieznajomy schował go do kieszeni, 
ukłonił się nisko i jeszcze raz podzięko- 
wał za pieniądze. 

Po paru chwilach Kastner i Dalig 
ruszyli w dwójkę w dalszą drogę. 

Pocoś to zrobił? — 'oburzał się 
Dalig — Jestem przekonany, że ten rze- 
komo okradziony cudzoziemiec w rze- 
czywistości jest oszustem. Tacy osobni- 


jey stale kręcą się w nócy po ulicach i| 


nabierają pijanych. 

— Jestem zupełnie trzeźwy — uśmie- 
chnął się Kestner — Wydaje mi się, że 
ty się mylisz. Ten człowiek wywiera 
bardzo poczciwe wrażenie. Każdy z nas 
przecież może się znależć w obcem mie- 
ście w podobnej sytuacji. 

— To jest oszust! 

-= Nie chcę się wcale nad tem zasta- 
nawiać. Dzisiejszej nocy wydałem sporo 
pieniędzy. Te dziesięć złotych nie mają 
dla mnie znaczenia. 

— Ten ptaszek wystrychnął cię na 
dudka! — roześmiał się  Dalig — Czy 
sądzisz, że on ci zwróci? 

— Sądzę, że tak, Ty nigdy nie masz 
zaułania do ludzi. 

Na tem skończyli rozmowę, 

Pożeśnali się. 

Nazajutrz po południu, gdy Kastner 
wracał z biura, zauważył na ulicy mło- 
dego mężczyznę, któremu pożyczył pie- 


niądze. Nieznajomy niewątpliwie go po- 


| 
Za wysuniętym przez partję republikańską kandydatem na prezydenta Stanów 


Na zdjęciu szereg zawodników amerykańskich, biorących udział w konkursie 

przewijania niemowląt, Jeden z nich użył, jako objektu, 

dziecka, Zwycięzcą został ojciec czworga dzieci, który przewinął swego chłop- 
i ‘ca w 16 sekund, 


powiednimi transparentami, 


szczeniaka zamiast 


znał, Spuścił głowę i szybkim krokiem 
począł się oddalać. 
' Kastner nie zatrzymał go, choć już 
zdawał sobie sprawę, że Dalig miał stu- 
szność. Gdyby nieznajomy miał zamiar 
mu zwrócić pieniądze, nie uciekałby 
przed nim, o 

— Czy otrzymałeś dziesięć złotych? 
— spytał Kastnera Dalig, gdy po paru 
dniach spotkali się w kawiarni. 

— Nie — odparł mu krótko, 

—'A widzisz! — roześmiał się Da- 
lig — Czy nie miałem wówczas racji? 

Dalig szybko zmienił temat rozmo- 
wy. 


Minęło dziesięć lat. 

Adolf Kastner nie zajmował już sta- 
nowiska prokurenta w znanej hurtowni 
przemysłowej. 

Przedsiębiorstwo to już oddawna nie 
istniało. 

Kastner, któremu tak świetnie się 
ongiś powodziło, nie mógł znaleźć żad- 
nej posady. P» ] t 

Wyemigrowat do Ameryki. Łudził się 
nadzieją, że w Nowym Jorku potrafi się 
wybić. Ale i tam nie powiodło mu się. 

Przez szereg długich miesięcy darem 
nie szukał zajęcia. Z oszczędności, które 
przywiózł ze sobą, nic mu już prawie nie 
pozostały: i i 

Pewnego dnia dowiedział się, że w 
znanej firmie ekspedycyjnej Wattsona 
wakuje posada. 

O godzinie dziewiątej rano udał się 

do biura. Miał w kieszeni list polecający 
i doskonate świadectwa pracy. 
Za późno — oświadczyła mu u- 
rzędniczka, do której się * zwrócił. — 
Wczoraj wieczorem przyjęliśmy nowego 
pracownika. 

— Chciałbym pomówić z dyrektorem 
— począł ją prosić. — Może znajdzie dla 
mnie jakąś pracę: 

— Pan dyrektor pana nie przyjmie 


NI Q JJ) JJ 


ALe z A 


| 
śle w Warszawie odbyły się próby pierw 
szego w Polsce szybowca wodnego, 
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ZDJĘCIE NA. CZASIE. 


yni przy 


Odświeżający prysznic cz 
Któżby 


nujących upałach cuda, 


sło 
chciał być na miejscu tej młodej dziew- 
czyny? 


PRÓBY POLSKIEGO WODNO-SZY« 
BOWCA. 


Z: 


Na przystani Zw, Strzeleckiego na Wi- 


Szybowiec ten opatrzony dwoma pływa 
kami, był holowany przy pómocy łodzi 
motorowej, Długość wzniesienia się szy- 
bowca nad wodą, jak wykazały próby, 
nie przekracza dotąd jednej minuty. Na 
zdjęciu — polski wodno-szybowieą 


— odpowiedziała mu sucho. , 

W tej chwili otworzyły się drzwi. Do 
pokoju wszedł jakiś wysoki, tęgi męż- 
czyzna. 

Kastnerowi wydała się jego twarz 
dziwnie znajoma. i 

Mężczyzna zatrzymał się i począł mu 
się uważnie przyglądać, 

W jakiej pan sprawie? — rzekł 
wreszcie, ; i 4 

— Czy mam zaszczyt z panem dyrek 

torem? — spytał Kastner nieśmiało. 


—. Chciałem prosić o posadę. Mam 
list do pana dyrektora. 

Dyrektor Emil Hort wprowadził go 
do swego gabinetu. E 
_— Mam wrażenie, żeśmy już się kie- 
dyś spotkali — powiedział do Kastnera, 
gdy znaleźli się w dwójkę w zacisznym 
gabinecie, — Czy nie przypomina pan so 
bie pewnej nocy, gdy jakiś nieznajomy, 
którego okradziono, prosił pana o po- 
Bet To się działo przed dziesięciu 
aty. 

— Tak. Pożyczyłem mu 10 złotych 
— szennął Kastner, 

— Tym mężczyzną jestem ja. Nie 
zwróciłem panu wówczas pieniędzy, bo 
zgubiłem pański bilet wizytowy. Cieszę 
się, że teraz mogę się panu odwdzię- 
czyć. Otrzyma pan posadę. 

Gdy po pewnym czasie Kastner za- 
przyjaźnił się ze swym dyrektorem, do- 
wiedział się całkowitej prawdy. 

Hort nie zgubił wówczas jego wizy- 
tówki. W rzeczywistości również go nie 
okradziono. W tych czasach nie miał 
żadnej pracy i głodował. Dziesięć zło- 
tych, otrzymane od Kastnera, dodały 
mu otuchy i chęci do dalszej walki w 
okresie, kiedy nosił się z zamiarami sa- 
mobóiczemi. 

W Ameryce, $Śdzie znalazł się po 
dwuch latach, szybko zrobił karjerę. — 

Do. 
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